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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  JO . X iaże  G orczakow, g łów no-dow odzący  lszą. 

armją., N am iestnik J EGO C E S A R S K O -K R Ó L E W S K IE J 
M O Ś C I w K ró les tw ie  Polsk iem , w czoraj z ran a  w y je ­
c h a ł do Janow a.

Główna, lcassa oszczędności.—  W tygodn iu  up lyn ionym  
do  dn ia  6 ( 1 8 )  P aźd z ie rn ik a  ro k u  b. w łączn ie , w ydano  
x iążeczek  now ych  101, na  k tó re , tudzież  na daw nie jsze  
w  481 w n ioskach  złożono rs . 10 ,354  ko . 50. N a żądan ie  
8S uczestn ikom  w ypłacono  (p rócz p ro cen tu  za ro k  b. 
rs . 45 ko . 30^), rs . 4 ,042  kop . 30  i um orzono  x iąże - 
e z e k  oszczędności 30. P rz e to  uczestn ików  10 ,308  p o ­
s iad a  k a p ita ł rs. 480 ,187  kop . 83^-— N aczeln ik , a s s e s ­
s o r  kolleg ialny  Giedroyć.— B u chalte r, K rause.

— Nie szumny nekrolog, nic martwe słowa 
przesadnemu zuprawne pochwałami, świadczą o za­
sługach i cnocie zmarłego. Piękniejszein, ważniej- 
szern dla niego świadectwem jest obrzęd pogrze­
bowy, na którym do oddania mu ostatniej posługi 
gromadzą się wszyscy, u których na wdzięczne 
wspomnienie, na serdeczne współczucie zarobić 
sobie potrafił. Teinbardziej, jeżeli nie świetność 
exportacji, nie ciekawe widowisko zgromadza te 
wszystkie tłumy, ale prawdziwy żal i serdeczne 
uczucie przyjaźni braterskiej na jaką  sobie zmarły 
zasłużył.

Wczoraj na pogrzebie Ignacego Komorowskie­
go, kilka tysięcy było osób. Od samego kościoła 
XX. Bernardynów, gdzie zwłoki zmarłego expo- 
nowane były, grono przyjaciół i kollegów zmie­
niając się ciągle, niosło trumnę przez całą tę znaczną 
odległość, która Krakowskie-Przedmieście od 
Powązek rozdziela. A nie zabrakło rąk do speł­
nienia tej braterskiej posługi, bo jak  o zaszczyt 
dobijano się o nią. Pochód żałobny długim 
sznurem ciągnął się przez ulice miasta, a gdy do­
szedł do Powązek, miasto umarłych w jednej 
chwili zapełniło się tłumem pokrywającym nie­
zmierną przestrzeń na około świeżo wykopanego 
grobu. W  tern róźnorodnem mnóstwie wielu za­
pewnie było prawie zupełnie obcych zmarłemu, 
może nawet z widzenia go nieznających, ale pe­
wnie łączących szczery swój żal do tej boleści

ogólnej, żegnającej głębokiem, uroczystein milcze­
niem odchodzącego na zawsze rodaka artystę.— 
Milczenie to towarzyszyło pięknej mowie jaką 
JX. Leski uczcił krótkie a tyle już w chwalebnej 
pracy użyteczne życie zmarłego. Bliżsi zaledwie 
słyszeli te słowa sprawiedliwej pochwały, odm ó­
wione nad grobem zgasłej już zasługi, ale każdy 
domówił je w sercu swojem, bo każdego z obec­
nych tam bliższych i dalszych, powiódł nad grób 
ten żal prawdziwy i szczere przekonanie o stracie 
jak ą  sztuka nasza, w osobie zmarłego poniosła. 
P rzy  wyprowadzeniu zwłok z kościoła, członkowie 
orkiestry tutejszego Teatru, uczcili je  marszem 
żałobnym, przy wkładaniu zaś trumny do grobu, 
artyści opery pożegnali je  pięknym chórem.— 
Było to ostatnie słowo towarzyszy, żegnają­
cych na zawsze tego, który z niemi trudy  po­
dzielał, było to w obec jeszcze zwłok śmiertel­
nych Ignacego, ostatnie echo tej pięknej sztuki, 
której on całe swoje życie, wszystkie siły swego 
ducha święcił. Kiedy umilkły głosy poważnej 
pieśni, na całej tej wielkiej przestrzeni przepełnio­
nej ludem, a gluchem zaległej milczeniem, dał się 
słyszyć odgłos ziemi uderzającej o wieko trumny, 
a sypały ją  ręce przyjaciół, podług świętego oj­
ców naszych zwyczaju, bo ziemia ręką przyjaciela 
sypana na trumnę lżejszą się wyda umarłemu.

Skonał nasz wioskowy lirn ik , przekazawszy 
nam w pamięć kilka prostych a serdecznych 
dźwięków, z których może każdy część życia je ­
go za sobą pociągnął. Bo takie nasze smutne 
przeznaczenie, że to czemu długo żyć naznaczono, 
z uszczerbku życia powstać musiało. Dla tych 
którzy ściślejszemi węzły ze ś. p. Ignacym połą­
czeni, dotkliwiej uczuli tę stratę, będzie może nie­
jak ą  pociechą żal serdeczny, który ogół tak wy­
mownie licznem zebraniem się na obchód wczo­
rajszy objawił. Dla sztuki która tak użytecznego 
z grona nielicznych swoich traci pracowników, 
długo może jeszcze to opróżnione przez niego 
miejsce niezapełnionem zostanie. Łatwiej o wiel­
kich artystów, niżeli o śpiewaków' serdecznych, 
talent Bóg daje, a świat rozwija, ale serce które 
Bóg dał, świat przytępia zbyt często: cześć więc

i chwała temu, który je czyste i nieskażone do 
grobu ponieść umiał.
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■ Nowe powiastki pan i W ilkońskiej.— D ziennikarstwo.
B ,  B .  2 pola literackiego nie wiele mam do donie­

sienia tym razem. Merzbach wydał dwie powieści 
pani Wilkońskiej : Dani Dadkomorzyna i Obrazek 
Poznański. Obiedwie te powieści są o wiele lepsze 
od kilku miesiącami poprzedzającej je Ireny 
tejże autorki, o której w ostatnim liście donosi­
łem. Pani podkomorzyna ma zamiar odwzorować 
typ dawnego domu polskiego, a raczej rodziny 
polskiej, która stanowiskiem swojem świeci dla 
całej okolicy ze wszech \vzględów. Cześć i szacu­
nek wszystkich sąsiadów, spokojna, poważna, d o ­
broczynna atmosfera otacza ją  zewsząd; podko- 
morstwo patrjarchowie rodziny stanowią punkt 
środkowy tejże, koło którego wszystko się gro­
madzi zawsze z zaufaniem i schyleniem czoła, 
z miłością i szacunkiem— w każdym razie danym; 
w weselnej chwili, w potrzebie, w smutku po ra ­
dę, pomoc czy uczestnictwo w jakiej sprawie fa­
milijnej.

Arey-miłe postacie podkomorzyny i podkomo­
rzego, Rozalji— głównych osób powieści udziela­
ją  wrażenia swego i czytelnikowi któremu się 
zdaje, że razem z nimi przebywa, że się od tej cie­
płej rozgrzewa atmosfery, że należy niejako do 
tej zacnej, szanownej rodziny; reszta osób o oso­
bnych typach zaleca się prawdziwem schwyce­
niem charakterów i dowodzi, że autorka dobrze 
usposobienie narodowe studjowała. Jestto  bardzo 
miły, spokojny obrazek—cichy ustęp z domowe­
go życia, w którym jeszcze przewodniczą stare 
cnoty i stare tradycje; domięszana intryga miło­
sna, troszkę naciągnięte wypadki niektóre, nie- 
psują harmonji.

Obrazek poznański, mniej wykończony prawie, 
ale równie szczęśliwie schwycony. I  tu poczci­
wych ludzi zaznajamia autorka z czytelnikiem; sta*

BĘDZIE N IE S Z C Z Ę Ś C IE !
OBRAZEK.

przez
Autora Kłopotów Starego Komendanta.

(Dokończenie).

— Panno Zofjo, proszę cię racz połączyć 
swe prośby z mojemi...

—  Moja wnuczka proszę w acpana jest m o­
ją  wnuczką, i zguby ani dziadka ani swój nie 
pragnie...

— Dziaduniu, mój dziaduniu drogi, to p o ­
m y łk a— w yjąknęłacałując go w rękę z przy - 
mileniem. Pan W alery o co innego chce p ro ­
sić...

— Jakto, pan nie chcesz żebym szedł z to ­
bą do hrabiego?

— Anim myślał...
— Zosiu, no a cóżeś ty plotła?
— Z przestrachu tak powiedziałam...
—  No to co innego, chw ała Bogu. No do­

brze już, ale cóż wy chcecie?
—  Panie mój... dobroczyńco...
—  D obrze, dobrze, ale co?
— Kocham twoją wnuczkę, kocham nad 

życie pannę Zofję...

—  To i cóż? kochaj sobie... i ja  ją  kocham 
proszę uniżenie...

— I panna Zofja mi życzliwa...
— Tak dziaduniu drogi! — szepnęła ru ­

mieniąc się potężnie dzieweczka. — I ja  go 
kocham...

— No to cóż tu wielkiego? — mówi dzia­
dek nie chcąc zrozumieć prośby. —  Ty panie 
W alery ją  kochasz, bo dziewczyna w arta te­
go, i ja  ją  bardzo kocham. Ona ciebie kocha, 
no bo ma najlepsze serce; ona wszystkich ko­
cha...

—  Dla tego ja  ośmielam się błagać pana, 
abyś raczył...

— Co? może pozwolić na wasze połącze­
nie? — krzyknął syknąwszy jakby go żmija 
ukąsiła...

—  Tak, — bąknął zakłopotany młodzie­
niec.

— Tak mówisz! Hm, źleś się w ybrał, nie 
pozwolę...

—  Panie!...
— Nie pozwolę...
— Ja  przysięgam, zapewnie jej szczęście, 

krw iąm oją, życiem mojem, okupię każdą chwi-
jej życia...
—- Nie pozwolę.

— Ależ dziadku drogi, kochany, cóż mo­
żesz mieć przeciw niemu? Mój dziaduniu ser­
deczny, przez pamięć matki mojej...

— Nie pozwolę! — odpowiedział sucho.— 
Ot szukałeś nieszczęścia panie Wincenty — 
szeptał sobie spojrzawszy na rozrzucone kar­
ty '— masz go... Dobrze bym się wybrał; dziś, 
w dzień tyle nieszczęśliwy zezwalać na m ał­
żeństwo wnuczki, jedynego dziecięcia mój 
córki, jedynej gałązki k tóra mię wńąże przy 
życiu...

— Nie, nie, mówił odw racając się do sto­
jącego z pochyloną głową młodzieńca. — D a­
ruj panie W alery, ale ja  nie mogę; kocham 
cię proszę uniżenie, wiem żebyś jej szczęście 
zapewnił tego... ale nie mogę... mam przeczu­
cie... ot tak, nie mogę...

Zrozpaczeni kochankowie wydawali się jak  
dwa posągi rozpaczy: W aleremu łzy jak  grad 
spadały na policzki, panna zaś nie mogąc po­
wstrzymać swej żałości, wybuchnęła głośnym 
płaczem...

—  Jest nieszczęście! — szepnął znów sta­
ruszek, a przyskoczywszy do szlochająećj 
wnuczki, porw ał ją  w swoje objęcia i tulił i 
cało w ałprzepraszając, uspakajając, sumitując 
się, choć czuł że jego upór najmniejszój nie
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wiając dla uwydatn ien ia  ich zalet reagencją  che­
miczni} złych, usiłujących pierwszych pognębić. 
Cała rzecz obwija się koło tego, źe Niemiec kupił 
j e d n a  wieś i u rządza  w niej w szystko po sw oje­
mu, z czego jak najgorsze skutki dla lu d u  w yni­
kają ,  ze pragnie  koniecznie sąsiednie dob ra  zaku­
pie, używ a do tego nawet m ałych podstępów , 
k tó re  mu się nie udają, bo właściciel ich sz lache­
tn y  młodzieniec; trzym a się uczucia narodow ego 
i  przyrzeczenia zrobionego umierającemu ojcu, ze 
swej ziemi obcemu nie odda. G dyby  nie to ze po­
dobne zdarzenia byw ają  w  xięztwie, źe rzecz 
w  powieści toczy się w znanych  nam okolicach— 
obrazek  ten by łby  bardzo dobrym  obrazkiem, ale 
jeszcze niekoniecznie poznańskim .

Za nadto  mało ujęta specjalna ch a rak te rys tyka  
życia tutejszego, za nad to  jednostronn ie  tylko d o ­
tknięta, aby do odw zorow ania  rzetelnego w tym  
u tw orze , rościć sobie p raw o mogła. P odobnych  
obrazków  więcej, każdy odsłaniający jeden  ustęp 
z życia prowincji tutejszej— mogłoby stanowić je ­
den obraz dopiero. Jak o  całość je s t  ten więc nie­
dok ładny , ja k o  cząstka d o b r y , j a k o  w zór  tychże ’ 
w yborny .

W  każdym razie zwrot jak i  pani W ilkonska 
w  ostatn ich  dw óch  p racach  sw ych  powieści n a ­
dała, je s t  bardzo  d ob ry  i godny  naśladowania . 
Spokojnie, bez namiętności, z p raw dą , z s ta r a ­
niem, w ydo b y w ać  u s tępy  z wewnętrznego życia 
n a ro d u — nie upstrzone nadzwyczajnemi w yskoka­
mi bujnej wyobraźni w ypadków , nie zepsute n a ­
śladow nictw em  skażonych obcych  wzorów, m a­
low ać  obrazy, na k tórych niechaj będzie i piasek 
ja ło w y  i bujna gleba i w ady  i zalety na rodow e— 
ale także j e  poznam y że są  nasze, oświecać je  ko ­
lory tem  jasnym  iśw ieżym — nie ry sow ać  obok  n a ­
szej w ierzby bam busów i fig południowych, lu ­
dzi nie robić aniołami lub szatanami, ale poczci­
wymi lub złemi, co dobrze czy źle źle po naszemu 
ży ją  i rob ią— oto zdaniem mojem, pole, droga  
k tó rą  iść pow inna dzisiaj powieść polska. Miło 
spostrzedz, źe p. W ilk o ń sk a  je s t  na  tej drodze.

Żupański ma także w  tych  dn iach  ogłosić p o ­
wieści dwie: Pułkow nik , w dw óch  tom ach  przez 
Orpiszewskiego autora; „ W  kraju i z a g r a u :cą“ (l)  
i Pow ieść  z moich czasów czyli p rzygody  L i tw i­
na, bezimiennie. Słyszałem źe obiedwie mają  być 
dobre; g d y  w y jd ą  nie omieszkam wam o nich d o ­
nieść.

W  dziennikarstwie poznańskiem zawsze to sa ­
mo. Gazeta zawsze licha, nędzna, karm iąca  się 
p rzedrukam i, tłomaczeniami—-głucha na sarkania  
czytelników, spoko jna  i zimną flegmę zachow ują- 
ca  na  upominania się dzienników któremi się ży­
wi. Ziemianin  gospodaru je  ciągłe, w yszedł dopie-

(1) Zdaje nam się że się myli nasz korrespoadent, 
i że autorem powieści „W  kraju i za granicą'* jest pan , 
W acław Mańkowski. (Przyp. Red, Krom),

m a zasady, bo wiedział o ich miłości, i w ser­
cu swein tego związku dawno juz zapragnął. 
Kiedy więc uspakaja p łaczącą Zosię i tuli ją  
w ramiona i pociesza, ręka  jego dotknęła ja ­
kiegoś papieru za gorsem  sukienki.

— Zosiu, co to jest? — krzyknął pokazu­
jąc jej wytłoczony papier na sukni.

—  Nic, mój dziadku, nic to papier...
— Matko Najświętsza to coś złego! Proszę 

cię pokaż — i sięgnął ręką...
— Nie, nie, nie, mój dziadku, nie pokażę! 

Lecz stary w przystępie swego uprzedzenia o 
nieszczęście, myśląc że wnuczka trzyma tam 
jaki talizman lub też truciznę, siłą prawie wy­
ciąga jej ów papier, i wystawcie sobie jego 
zadziwienie, gdy owym talizmanem jest sió­
dem ka pikowa!!

— Dziaduniu litości! — zaw ołała padając 
mu do nóg.

— To moja karta?
— Dziaduniu przebacz!
—  Moja siódemka ze zwyczajnej talji... Zo­

siu, moje życie, moja panienko — zaw oła na­
gle ściskając i całując zapłakane dziewczę! 
W iktorja, nie będzie nieszczęścia! Ot głupi 
stary... ot proszę uniżenie... jakże miał wyjść 
gdy siódemki nie było... Ot W iktorja, W i­
ktorja! — krzyczał skacząc z ową kartą  po 
pokoju... Panie W alery zezwa... nie, nie, nie, 
poczekajcie...

I kopnąwszy się do kantorka, drżąc cały, u-

ro  d w a  razy  w tym roku. Przyroda i  p rze m y s ł  
t rzym a się dobrze, je s t  pismem które  ma p rz y ­
szłość. Przegląd  sędziwy podskoczył raz w dw óch  
num erach na raz, ale jakoś gdzieś się w drukarn i 
znowu zabałainucił, bo ua ostatni tego miesiąca 
s łow a nie do trzym ał i nie ukazał się. A rtykuły  
jego  j a  t zawsze poważne, uczone, dobrze obm y­
ślane; recenzje l i teratury  wszechstronne; w osta ­
tnim numerze trochę ty lko  przeładow ał kronikę 
religijną.

Nadwiślanin  prosperuje  zawsze, wzrasta ua siłach, 
ożywia się, nieodstępuje raz wytkniętej poczciwej 
drogi, a choć skrom ny, biedny, nie partaczy  się 
p rzyswajaniem sobie obcej pracy, lecz ile ma to 
daje swoim czytelnikom. M ógłby być nauką dla 
Gazety poznańskie j—ale ta  pew no nie chce i p a ­
trzyć na niego, bo j ą  raz słusznie bardzo w yłajał 
za n iedbals tw o o czystość ję z y k a  polskiego lub 
nieznajomość tegoż, g d y  donosząc  coś o Cheł­
mnie, powiedziała że w Kulmie (Culm) się coś t r a ­
fiło. Istotnie też to nie do przebaczenia; dziwić się 
ty lko  należy pobłażliwości czytelników prenum e­
ru jących  j ą — bo choć nie ma d o tą d  innej— lecz 
te wiadomości które podaje, moźuaby przed prze- 
tłomaczeniem lub przedrukow aniem  w o ry g in a ­
łach wcześniej znaleźć. Będzie ona niezawodnie 
pó ty  lekceważyć i opinję publiczną, póki inne p i ­
smo do emulacji nie stanie. Dziś ma ty lko  o tyle  
d la  nas wartości, źe się dow iadu jem y codzień kto  
przyjechał do Poznania, co (sprawiedliwość znów 
oddać  trzeba) bardzo sumiennie je s t  redagow ane.

Pismo Tow . przyjaciół nauk  w ąpię  także aby 
wychodziło , bo T ow arzys tw o  sarno nie w y c h o ­
dzi, lecz siedzi tak cicho, że nic n ik t o niem nie 
wie, nie tylko z profanów laików, ale i z członków 
onegoź. Słyszałem, że miały być  sessje jakieś 
w  tych  dniach, posiedzenia nowe, ale k tóre  ja k  
pow iadam  na siedzeniu się kończą i do publicz­
ności nie w ychodzą.

WIADOMOŚCI ZAtiMMCZNE.
'Mepestze fo to g r ą / ie a tn e .

M a r s  y  ! j  a Id  P a z d  z i  e r n i  k a. Kal- 
kueki Dziennik wojskowy  z d . 8 W rześn ia ,  pow sta ­
je  przeciw planowi opuszczenia D inapore  i Pa tna , 
j a k o  zgubnemu, ponieważ by łoby  to, to samo, co 
oddać  cały p raw y  brzeg Gangesu nieprzyjacielowi.

Ganges i ju m n ah  we ,brały więcej niż zw yczaj­
nie: N adzw yczajne deszcze s taw iają  przeszkody 
marszom nieprzyjaciela obw arow anego  w b lisko­
ści C ąw npore na drugim brzegu rzeki.

C aw npore  i Lucknow  są  na miesiąc zaopa trzo ­
ne w żywność i wszelkie po trzeby. \

W  Agra obwarow ano magazyn opjum i wzmo­
cniono w nim garnizon i działa.

M ówią o niezgodach jakie  pow stać  miałypnię- , 
•Izy powstańcami w Delhi.

siadł ezemprędzej w swoim fotelu, zmieszał 
karty, zażył tabaki, a  śmiejąc się i niecierpli­
wiąc zarazem, rozkładał je przed sobą.

Młodzi tymczasem ochłonąwszy z przera­
żenia i niewyjaśnionej im trwogi starca, zbli­
żyli się ku sobie, a jedno spojrzenie, jeden u- 
ścisk dłoni, wynagrodził wszystkie przebyte 
cierpienia.

— No uklęknijcie! — krzyknie naraz po- 
cziwy starowina zrywając się od kantorka 
z rozpromienioną tw arzą i błyszczącem okiem. 
Kochajcie się, ja  was błogosławię. Niech Bóg 
wszechmogący choć w tysiącznej części tego
ten, proszę uniżenie... ot żeńcie się, żyjcie.....
tego i niech wam się proszę uniżenie, wszyst­
ko tego... ot dobrze dzieje!...

Dopieroż jak  się nie rzucą do nóg starcow i 
młodzi kochankowie, jak  nie zaczną całować 
ściskać i śmiać się i p łakać, to stary nie wie­
dział co z sobą zrobić. Całował ich po rękach, 
obejmował, podnosił, a w końcu czując ze 
z tej radości już tchu mu niestaje, pobiegł do 
okna, otworzył lufcik, wciągnął całą piersią 
balsamiczną woń powietrza, i w estchnął do 
Boga przepraszając go, że śmiał djabelskim 
kartom  powierzyć losy ukochanego i jedyne­
go dziecięcia.

— Otóż proszę uniżenie haus! —  Precz na­
rzędzia mych utrapień, precz, precz, precz!-— 
w ołał wyrzucając ta lja  za talją, z takim za­
pałem, że wnuczka znając jego słabość do pa-

Jenera ł  guberna to r  pozwolił na proeessje w świę­
ta  Moharem, ale muzułmanie pos tępow ali  tak  w y­
zywająco, że po trzeba  było rozwinąć siłę zbro jną  
ochotników i postaw ić  działa na placach publicz- 
nych.

Lis ty  hand low e skarżą się na pow olność  z ja k ą  
posiłki są w ysy łane  i na  ich n iedostateczność. 
W y n u rz a ją  one nadzieję, że ostatnie wiadom ości 
pow innyby  dać  pojąć w Anglji całe niebespieozeń- 
s tw o , i rozwinąć jej energję, po trzebną do w s trzy ­
mania rewolucji ludowej.

Listy  ofiicerow uskarżają  się na tchó rzos tw o  
wojsk posiłkowych, k tó rych  0000 pierzchło w o- 
bec 1500 pow stańców  pod Dinapore. L is ty  te 
p rzedstaw iają  rekru tow anie  białych E m irów  ja k o  
niebezpieczne.

Poczta  z Bom bay oczekiwaną jes t  co chwila.
M a r  s  y  t j  a 14 P  a i d  z t e r  n i k  a. (W ie­

czorem). Poczta  z Bom bay nadeszła przed chwilą  
z wiadomościami z tego miasta po dzień 17 W rz e ­
śnia.

Pow stańcy  przypuścili wściekły a t tak  do L uck­
now, ale zostali odparci. Jenerał O utram  zostaw ił 
znaczne posiłki w Allahabad , któremu jak  w iado­
mo zagrażali powstańcy.

P a r y  i  15 P a ź d z i e r n i k  a. Cesarz p rzy ­
był do P a ry ż a  i odby ł na polu inarsowem ptze- 
g ląd  zgromadzonego wojska. Cesarzowa zna jdo ­
wała się także na tej wojskowej uroczystości.

S a n  s s o u c i  16 P  a i  d  z i e r n i k a. (Z r a ­
na). Stan zdrowia J. K. Mości p rzedstaw ia ł znaki 
w zrastającego polepszenia. Zeszłą noc J. K .M o ść  
przepędził znowu w spokojnym, wzmacniającym 
Śnie. (Preussischer Sł. Anzeiger).

A N G L J  A
L o n d yn  12 Października. W iad o m o śc i  otrzy­

mane w ostatnich dniach z łndji, są tu  uw ażane 
jako  zadowalające, nie tyle dla doniesień k tó re  za­
wierają. j a k  d la  tego, że nie donoszą nie niepo- 
myśimejszego. P ow inn iśm y je d n a k  mieć się na 
baczności względem maoji naszych u rzędników  
rządow ych , przedstaw iania  wszystkiego w na jp o ­
myślniejszej formie.

Je s t  to istotnie dużo pomyślności d la  Anglji, źe 
nie poniosła  żadnej ważniejszej s t ra ty  od czasu o- 
dejścia poprzedniej poczty, bo jeśli słabe siły j a ­
kie d o tąd  mieliśmy do rozporządzenia, mogły s ta ­
wiać czoło s trasznym  massom pow stańców  na w ie ­
lu jednocześnie punktach , mamy przeto p raw o 
powiedzieć, źe najkrytyczniejsza epoka powstania  
już przeminęła. W szelkie  nasze powodzenia, choć­
by pozorne, zmniejszają odw agę powstańców, k tó ­
rzy wiedzą, źe posiłki dla nas są  w drodze, ap rze -  
ciwnie wzmacniają ducha  naszych żołnierzy, w tej 
trudnej walce, k tó rą  w ytrzym ują  w Azji.

N aród  zatem zadow olony  je s t  z osta tn ich  re ­
zultatów’. ale rzecz dziwna, teraz na dobre  zaczy-

sjansa, m usiała prosić żeby choć jedną zosta­
wił.

— Ani jednego kaw ałka, ani śladu, proszę 
uniżenie! — I wyciągał ze wszystkich kryjó­
w ek kantorka nowe i stare talje, i siał niemi 
przez balkon, radując się jak  wiatr pom iatał, 
i roznosił je na wszystkie strony świata.

I wszyscy przepędzili ten wieczór z takiein 
weselem, jakiego każden człowiek pozazdro­
ścić im może. A gdy pierwsze uniesienia mi­
nęły, tajemnica znalezionćj za gorsem panny, 
Zofji karty, wyszła na jaw  w całej prawdzie: 
Biedne dziewczyniątko znając słabość dzia- 
dulka do pasjansa, isłysząc częste jego narze­
kania że o jednę tylko kartę nie wyszedł, te ­
go dnia, chcąc uprzedzić koleje losu, któryj 
m iał stanowić o zezwoleniu dziadka, wzięłaj 
tę nieszczęśliwą kartę sądząc, że pasjans jaki 
najlepiej pójdzie i starcowi humoru doda. j

No, to i cóż więcej? Domyślacie się że ko-l 
chankowie pobrali się już dawno, że ślub o d l 
był się cichutko, spokojnie i bez prognostykówl 
passjansowych, że mieszkają wszyscy razem l 
i że w dwa miesiąca potem, pan W alery, w il 
dząc oczywistą tęsknotę dziadka za passjan l 
sem, kupił mu dwie talje kart, a  s ta ru sze ! 
przyjmując je ze łzami; zaklął się na w szystl 
ko, że tylko co do kupna tabaki do w y ł  
ścia lub nie wyjścia passjansu stosować s i l  
bedzie. «

D O D A T E K . !



na zajm ować się błędami popełnionemi w  samym 
początku. Rzeczywiście sm utna to uw aga  dia ży ­
jących , z’e nie utraciliby tyle tysięcy przyjació ł i 
krewnych, g d y b y  rz ą d  był o d  początku okazał 
więcej energji.

Dzień zdania  rach u n k u  przyjdzie d la  rządu  
z chw ilą  o twarcia parlam entu, ale jeśli w iadom o­
ści będą  i nadal ciągle pomyślne, pozycja mini­
s trów nie bardzo  będzie skom prom itow aną skarga­
mi juz’ zapóźnemi, i d la  w ydobycia  się z k łopo ­
tów, gabinet będzie zaw sze miał pewny środek, to 
je s t  poświęcenie lo rda  Canning.

— W  chwili k iedy nasz ta rg  pieniężny zaczął 
się o trząsać z popłochu sprawionego przez w y ­
padk i w Indjach, przestraszyły go znowu wiadomo- 
mości nadeszłe  z Ameryki. W czoraj było na na­
szej giełdzie przesilenie, k tóre  może być uw ażane 
za dalszy ciąg tego, jakie przez niejaki czas w i­
kłało interessa w Ameryce. Jednym  z n iekorzyst­
nych charak te rów  telegrafu je s t  to, że przynosi 
wiadomości, które nie mogą oprzeć się k ry tyce  p ó ­
źniejszych, obszerniejszych l is tow ych  doniesień, i 
dziś mamy tego smutne dow ody.

Jakko lw iek  bądź nie obawiam y się na teraz zbyt 
ważnych ostatecznych skutków  tego popłochu, bo 
finansiści p rzypom inają  sobie przesilenie przed lOiu 
laty, które pochodziło  z takich  sam ych przyczyn, 
i skończyło się dość pomyślnie. (Ind . Bel.) 

F R A N C J A
P a ry ż  14 Października . S t a n  zdrowia króla  P r u ­

skiego, względem którego w P a ry ż u  jeszcze  mają  
niejakie obawy, i nowe depesze w przedmiocie 
w ypadków  indyjskich, były g łów nym  przedm io­
tem zajęcia świata politycznego. Ostatnie ob ja­
śnienia otrzymane z Bengalu  są jak  w iadom o mniej 
pomyślne d la  Anglji, nietyle jed n ak  żeby miały 
podać  w w ątp liw ość , ostateczne zw ycięstw o jej 
spraw y.

—  W spom nieliśm y przed niejakiem czasem o 
pogłosce, wymieniającej xięcia Joach im a M urata, 
ja k o  kandydata  do przyszłego tronu  połączonych 
xięstw N addunajskich , a wspomnieliśmy dla tego, 
źe żyjemy w epoce, w której najniepodobniejsze do 
p raw d y  rzeczy, stają się p raw dą. D ziś jednak  mo­
żemy z zupełną pewnością oświadczyć, źe cała p o ­
wieść była zw ykłą  kaczką. Cesarz niewątpliwie 
okazuje rzeczywistą syrnpatję młodemu xięciu Mu­
rat,  ale rząd  cesarski chce zostawić zupełnie ini­
cjatywie w yborców , w ybór  zagraniezuego xięeia, 
k tóry  ma rządzić połączonem xięstwem, i dopiero 
później oceni i ewentualnie poprze  ten wybór.

Do wczoraj wieczór nie było jeszcze źadej pe­
wności co do ostatniego obro tu  w gabinecie h i ­
szpańskim. Położenie rzeczy je s t  bardzo w y p rę ­
żone, możemy naw et powiedzieć niepokojące.

Nietylko w yjazd  Cesarza do Compiegne n a s tą ­
pi najpóźniej 20 b. m., ale zapewniają  nawet, źe 
polow ania  mają się tam rozpocząć w d. 19. W czo­
raj było polowanie w Senart. Cesarz z pow odu 
rozlicznych zatrudnień nie był przytem obecny, 
ale wiele znakomitych osób, pp. Fould , hr. W a le ­
wski, lo rd  Cowley i t. d., należeli do tej świetnej 
zabaw y.

P . Pietri, prefekt policji, wyjechał na kilka dni 
do Korsyki, i wkrótce spodziewany je s t  z pow ro ­
tem. W te d y  zdecydow ane zostaną modyfikacje, 
jak ie  mają być w prow adzone w administracji ce­
sarskiego tow arzystw a  powozów do najęcia w P a ­
ryżu . Donieśliśmy już, że prefekt policji zamierza 
powrócić do dawnego systemu, zachow ująejednak  
niektóre podwyższenia, mianowicie co do opłat 
p rzy  przewozie bagaży z kolei żelaznych.

Zapowiedziane przyprow adzenie  do skutku ko­
lei żelaznych algierskich, nadając więcej wartości 
gruntom w kolonjiafrykańskiej, ponowiło pogłoski 
o majoratach, które mają być utworzone w Algie- 
rji na korzyść znakomitych mężów armji. Dotąd 
jes t  to tylko pogłoska. Ale za pewność p o w iad a ­
no, źe kapitan Doineau, otrzyma! w skutku decy­
zji cesarskiej, zmianę kary śmierci, na dożywotnie 
więzienie w jednej twierdzy.

Słychać  o wydunem pozwoleniu ną olbrzymią 
loterję z kapitałem 25 miljonów fr  pod warun­
kiem, źe 16 miljonów fr. przeznaczone będą dla 
biednych.

— Znowu mówią o bliskiem zbliżeniu między 
dworem neapolitańskim z jednej, a mocarstwami 
zaehodniemi z drugiej strony.

Nie będziemy py tali słę tych, którzy to głoszą, 
jakie  w ypadki lub p rzyczyny ,spow odow ać mogły 
ta k  nagle to zbliżenie, ale zapytam y się ich tylko, 
czy są pewni, źe Anglja i F rancja  zgodziły się juź  
n a  w arunki tego przyw rócenia  s tosunków  dy p lo ­
m atycznych z Neapolem.

—  Dziwnym  jes t  w strę t  ludności paryzkiej a 
szczególniej robotniczej do tak zwanych Cite. B a n ­
kier M illaud k tóry  na przedmieściu Sgo A ntonie­
go zbudow ał taką  osadę z -iOtu dom ków któ re  za 
s tosunkow o niską opłatę komornego, p rzedstaw ia­
j ą  w ygody jak ich  w droższych mieszkaniach nie 
ma, dotychczas nie ma wcale lokatorów . Nie le­
piej idzie Cesarskiej osadzie robotniczej, na  bu l­
warze Mazas, gdzie do tąd  jeden ty lko  dom został 
zajęty, przez pułkow nika  którego pułk stoi w p o ­
bliżu kolei. [Ind. Belge.)

I  N  D J  E.
— K orresponden t Gazety K rzyio/vej p rzytoczy­

w szy  wszystkie szczegóły z ostatnich depeszy u- 
rzędow ych z Indji dodaje: »To tylko najgorsza że 
to w szystko donoszą anglicy; dla tego dzisiejsza 
poczta donosi same ty lko  pomyślne fak ta  w pośród  
okoliczności które w każdym razie zdaw ałyby  się 
zapow iadać  wzrost i prawie n iew ątpliw e pow odze­
nie powstania . W iem y że z jednej s trony  to je s t  
angielskiej o trzymujemy wszelkie nowiny, a druga 
strona, indyjską, je s t  nam zupełnie zamknięta, a 
więcej niż raz przekonaliśm y się, źe ta je d y n a  stro­
na od której otrzymujemy wiadomości, redaguje 
wszystkie  rap o r ty  w edług swojego interessu. Cze­
mu tu zatem wierzyć, a czemu nie? Przyszłość ty l­
ko może nas w te m  nieco oświecić. N aw et więk­
szość dzienników londyńskich  tym razem sp o k o j­
niej rozpatru je  się w  położeniu rzeczy niż k iedy­
kolwiek poprzednio, naw et p rzy  zupełnie niepo­
m yślnych doniesieniach. D aily N ew s  mówi źe rze­
czywiste nowiny s tanow ią  piękne nadzieje, a Ti­
mes odzyw a się: »Czternaście dni bez now ych nie­
szczęśliwych w ypadków , to ju ź  samo z siebie s ta ­
nowi niemałej wagi powodzenie. Zupełny brak 
nowości je s t  w naszem teraźniejszem położeniu, 
bardzo dobrą  now iną .« T orysosk i  Herald  pow ia­
da: uDaleko więęej cieszylibyśmy się g d y b y  uain 
doniesiono cokolwiek o stanie zdrow ia armji i rze­
czywistych w idokach  i zamiarach oblężenia. T e ­
legraf  przez pół tylko spełnia swoją robotę, i po­
daje bardzo  pochlebny szkic, k tóry  jednak  nie tak 
się pomyślnie przedstawia, gdy  zarysy  te pokryte  
zostaną  wszystkiemi farbami. W szelkie próżnie 
pozostawione w depeszach, są żło-wróżbue i p u ­
bliczność przy poprzednich -wypadkach tak  o- 
krutnie byw ała zawiedzioną, że musimy być o- 
strożnemi w przyjmowaniu najpomyślniejszych n a ­
wet nowin. (Neue Pr. Ze it.)

Położenie Indji zdaje się być, Timesowi po na­
dejściu ostatn ich  depeszy jeszcze daleko pom yśł- 
niejszem niż wczoraj. Mówi on między innemi:
.i Wszędzie wszystko skłania się ku końcowi, p rzy ­
szła na  nas kolej korzyści, wszędzie w ytrzym uje­
my, nabieram y pewności siebie i odwagi, dosta je­
my od s trony  Oceanu albo z gór posiłki, i w oczach 
nieprzyjaciela stajemy się z każdym  dniem strasz- 
niejszerni. Jednakże  wiadomości jak ie  mamy przed 
oczami, to mają szczególnego, że tak je d n ą  jak  
drugą  stronę pozostawiają tam gdzie j ą  znalazły, 
to je s t  w  dawnein położeniu, w dawnej sile, bez 
zdobycia jakiejkolwiek warowni, podbicia  jakiej 
pozycji albo zniszczenia wojska. P o w stań cy  w p ra ­
wdzie bywali w każdym punkcie pobici, a jednak  
wszędzie są  jeszcze i w tej samej chwili kiedy j e ­
nerał Outram  z A llahabad  ku Cawnpore postąpił, 
mówiono źe A llahabad  i Benares zagrożone są 
przez powstańców z Oude. Je d y n ą  rzeczywistą 
zmianą je s t  to, źe podczas gdy nasza mała g rom ad­
ka zaczyna się powoli powiększać i wzmacniać, 
liordy nieprzyjaciół równie powoli zmniejszają się 
i słabną. Jednej wspólnej sp raw y  utw orzyć nie 
mogą, bo indjania i mahometanie działając razem, 
tę przedewszystkiein myśl żywią tajemnie,aby się 
przy najpierwszej sposobności rozłączyć. Manife­
s tu  żadnego nie ogłosili, wyjąwszy baśni o tłusz­
czonych ładunkach , której nikt nie wierzył, i p ro ­
klamacji tak nazwanego króla, którego nikt nie u- 
waża za takiego. Nie słychać o żadnym dowódcy, 
prócz N ena-Sahiba, ani o żadnym planie operacji, 
prócz ściągania się ku Delhi. Takim je s t  nieprzy­
jaciel z k tórym  mamy do ezynieuia; zjawisko bez 
nazwiska, bez założenia, myśli i celu; zwodne.jak 
próżny dym, ruchome jak  wylew. Wielki lud i 
wielka sp raw a zawsze z czasem znajdują wielkie­
go wodza i tym sposobem odnoszą zwycięztwo; 
ale g d y b y  sypoje byli nawet tak  szczęśliwi żeby 
znaleźli wielkiego wojownika, nie m ają nic t a ­
kiego czemby on mógł ich kierować i trzymać. R ó­
wnie łatwo byłoby mu trzym ać mgłę albo kiero­
wać grom adą  śledzi w morzu. Ich  słaba t radycy j­
na cześć kilku nazwisk i miejsc, nie dość pewną 
by łaby  p o ds taw ą  dla jakiegokolwiek rz ą d u  i k a r ­
ności. Czyż to wszystko nie pokazuje  nicości ich j

sp raw y  i słuszności naszej? Jeśli w alka ich s łu­
szna, cóż jej podstaw ą  i jeśli mają ja k ą  zasadę po ­
wstania, dla czegóż się ona nie objawia. Jeśli po­
siadają  wielkie imiona, p rzy tłum ionehohaters tw o, 
zdeptane szlachectwo aloo jakieśkolwiek wzniosłe 
dobro  którego my niechcieliśmy przyznać, to w szy­
stko teraz musiałoby się pokazać.

Jednem  słowem, nigdzie my nie jes teśm y w  woj­
nie z ludem, ani nawet z krajem w około Delhi. Nie 
jesteśmy w wojnie zżadnem  państwem indyjskiem, 
nie wyłączając nawet Oude. Garnizon z Lucknow 
j a k  tylko przerżnął się przez linję oblegających go 
powstańców, zaraz znalazł kraj k tóry  go hojnie 
zaopatrzy ł w ży w n o ść  i wszelkie potrzeby. W a l ­
czymy tylko przeciw pewnej liczbie pu łków  nie­
karnych  i niesfornych żołnierzy, k tórzy przez o- 
b łąkanie  i szaleństwo opuścili swoje rzeczywiste 
chorągwie i sami nie wiedzą com a ją ro b ić  z e sk ra -  
dzioną sw oją wolnością. Juź  om czują teraz ja k  
to źle nie mieć n ad  sobą rozum nych zwierzchni­
ków. T u  i owdzie w ystępują przeciw nam, ale bez 
prawdziwej odwagi, i dla tego bez powodzenia; 
uciekają, ponieważ oprzeć się nie są  wstanie; g ro ­
madzą się znowu około swego buntowniczego sztan­
daru , bo nie mają gdzie się obrócić i naw et przez 
mieszkańców wsi szarpani są i obdzierani, w ra c a ­
j ą  do wojny, bo nie mają nic innego do przedsię­
wzięcia. T ak i  będzie przebieg i na tu ra lna  śmierć 
powstania. K ażdy  sypoj bije się ze stryczkiem na 
szyi i wie o tern, ale nic innego uczynić nie może, 
tylko bić się i dać  się pobić .«

T a k  mówi Times. W  słowach jego  wiele je s t  
p raw dy , ale też nie mało zwodniczego czczego d y ­
mu. G dyby  anglicy mieli do czynienia z jakiemkol- 
wiek osobnem państwem  w  Indjach, by łoby  to  dla 
nich daleko łatwiejszą sp raw ą  niż odstępstw o woj­
ska  na ty lu  miejscach, przez co zasady całego p a ń ­
s tw a angielskiego w Ind jach  w schodnich zachwia­
ły  się i popadły  w zupełną niepewność i wielkie 
niebezpieczeństwo; a to źe anglicy ga rdzą  swemi 
nieprzyjaciółmi i mają ich  za nic, to jeszcze nie je s t  
początkiem zwycięztwa. (Neue Pr. Zeit.)

Kalkuta 9 t! rześnia. Jenerał H avelock zostaje 
do tąd  w Cawnpore, gdzie oczekuje na posiłki, i 
Lucknow do tąd  zagrożone je s t  przez powstańców. 
P u łk  90ty, około połowa fuzyljerów i jed n a  dzie- 
sięcio-funtowa baterja, razem 1270 ludzi zna jdo­
wały się w dniu 4 tym  września w A llahabad. 600 
ludzi piechoty i wspomniona baterja, została ztam- 
tąd  w ysłane do Cawnpore, a jenera ł Outram z r e ­
sztą p iechoty miał wieczorem dnia 5go u dać  się 
tamże. Spodziewał on się w  dniu l i t y m  albo 12 
połączyć się z jenerałem Havelock i wezwał go aby 
przygotował wszystko do przepraw y przez rzekę. 
W iadom ości z Lucknow dochodzą do 2go b. m. 
W  tym czasie garnizon pełen zapału, dobrze był 
zaopatrzony we w szystkie  potrzeby. K ilka dni 
pierwej odparł on bardzo silny atak  i wszystkie 
ciężkie działa oblegających zdem ontował i uczynił 
niezdolnemi do użycia. Garnizon otrzym ał pole­
cenie trzym ania  się do ostateczności, ponieważ 
odsiecz przyjdzie mu z pomocą w połowie b. m.

Bengal i Behar. W ojsko które odkom enderow a­
ne zostało z N ew ah dla przecięcia drogi pow stań­
com z Dinapore, nie przyszło na czas żeby im dal­
szego pochodu nie dopuścić. Pow stańcy  w dniu 26 
sierpnia przeszli przez rzekę Tonse, p<> drodze  ra ­
bowali i palili. Zdaje się źe celem ich pochodu  
je s t  Delhi.

Dowódca pow stan ia  K uer-Sing, umknął w dniu 
28mym sierpnia  z N ohtas  i schronił się na terry- 
torjum Newah, ale radżach tamtejszy radził mu aby  
się oddalił, W  S  lv u tku czego prawie wszyscy sypo- 
je opuścili go. D urbar  z Nepal wystaw ił kolumnę 
I0OU gurkow, którzy mają być pomocnemi w za ­
jęciu Cznmarun i okręgów położonych na lewym 
brzegu Gangesu, które przez to są  w niebezpie­
czeństwie, że urzędnicy cywilni opuścili G urokpur. 
Mniemają że siły te dostatecznemi będą do u trzy ­
mania spokojnośei w tych okręgach.

Delhi. W iadomości dochodzą do 26go sierpnia. 
Posiłki z Pendżabu  przyby ły  do obozu w dniu 14 
sierpnia, a późni dij już dowiedziano się o zbliżeniu 
się korpusu IZG00 żołnierzy z Kaszmiru. Spodzie­
wają się z tego oddziału ważnej pomocy. N ow y 
park  oblęźniczy z Firozpur, oczekiwany je s t  w koń­
cu sierpnia, a kommissarz z P endżabu  sądzi że 
w połowie września  siły zgromadzone pod Delhi, 
do jdą  praw ie do 15,000. Może to obliczenie je s t  
nieco za wysokie. Było kilka rzeczyw istych u ta r ­
czek i zawsze z tern samem powodzeniem d la  an­
glików. W  dniu 12tyin sierpnia zdo b y tą  została 
je d n a  baterja, k tó ra  bardzo dokuczała ' anglikom, 
a w dniu 25tym b rygad jer  N icholson uderzy ł na
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pow stańców , k tó rzy  w  niezm iernej liczbie chcieli 
nam  zajść z ty lu , pobił ich zupełnie i zm usił do 
ucieczki. Z dobył przy tem  12ście dział i w szystkie 
bagaże , am unicję i w ozy pow stańców . W ojsk o  
w ogóle je s t zdrow e i przejęte najlepszym  duchem , 
rannych  je s t  nie wiele, żyw ności dostatek . S ły ­
chać ze ze s trony  k ró la  D elhi a przynajm niej w je ­
go im ieniu czynione były  propozycje kapitu lacji, 
ale n a tu ra ln ie  nie będę, one przyjęte. W ojsko  an­
gielskie w okolicach A gra i w północno-zacho­
dnich  prow incjach, ścięgnęło znacznę kontrybucję .

O prócz p odanych  tu  w iadom ości ogłoszonych 
przez u rzęd  to w arzy s tw a  w schodnio-indyjsk iego , 
zam ieściłon w  G azetta  m nóstw o służbow ych donie­
sień od  dow ódców  ro zm aity ch  stacji, ale z pom ię­
dzy  ty ch  44ch depeszy, nie ma ani jednej z pó ­
źniejszej d a ty  ja k  2 Igo sierpn ia  i nie zaw ieraję  nic 
in teressu jęcego . (Neue P r. Ztg).

W Ł O C H Y " .

W  Piem oncie p rzygotow ujące się w y b o ry  sę 
w szystk ie  w  duchu  h r. C avour. Jednakże  w G enui 
p rzypuszczaję  w iększość dem okratyczną w sku tk u  
ścisłej koalicji ja k a  u tw orzy ła  się m iędzy s tro n n i­
ctwem  republikańskiem  i duchow nem . N a jed n em  
zgrom adzeniu  gdzie znajdow ali się p rzyw ódcy  obu 
stronn ictw , to po tw orne  przym ierze zostało  zaw ar­
te. G enua d o tą d  nie okazuje się w cale w dzięczną 
za te  w szystk ie dob rodzie jstw a jak ie  rząd  d la  n iej 
uczynił i ciągle czyni. (Ind. Be/gfl.)

K R Z Y S Z T O F  Z A W ISZ A
wojewoda miński.

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz Ner Kroniki 273.)

P oczęła się w ojna dom ow a n a  sposób  ta ta rsk i. 
Jed n i d rug ich  napadali, rab o w ali, w iązali, palili. 
S z lach ta  w ściekała się na  Sapieżyńców . C hw ili 
spokojnośei n ik t nie m iał od podjazdów , k tó re  się 
na  wsze s tro n y  w łóczyły, i w ojskow e i p a rty zań - 
ckie. Nie uw ażano na  senato rów  i panów , tego 
rozstrzelano , tam tego skaleczono. O kropności się 
działy . B yło  to  coś n ak sz ta lt szaleństw a s tro n ­
nictw . N ajw ięcej dokazyw ał Z aranek , chorąży  
źm ujdzki.

N aturaln ie, w  takiem  położeniu rzeczy try b u n a ł 
Zaw iszy  nie m ógł sądzić z lim ity, bo sz lach ta  p o ­
tężn iejsza na  L itw ie, gdy  szw ed poszedł pod  K ra­
ków ,'n iedopuszczala tego i Kociełł tryum fow ał, ale 
w śró d  w ielkich n iespokojności. Ze zaś pan  Zawi 
sza o pół mili z depu tatam i odp row adzał za W il­
no  hetm ana Sapiehę, w ypraw iającego  się na sz la ­
chtę, że p ił w ciągu k ró tk ich  sądów  ta k  mocno, 
źe aż podag ry  dosta ł, że potem  z R obotnej aż 
dw ie chorągw ie, p ancerną  i kozacką, zaciągnął 
d la  S ap iehy , n ienaw iść przeciw  niem u zw róciła 
się. I  tak  pod W o łp ą , zabrała  mu sz lach ta  p an ­
cerną chorągiew . T y lk o  chorąży  S u ry n  uciek ł 
z noclegu w ystraszony , ale tow arzystw o  pow ią­
zano, do obozu zaprow adzono, w zięto im ry n ­
sztunki, konie, pieniądze i w szystek  a rcy d o b ry  
p o rządek , k tó rem u  się p raw ie  dziwili. N iedosyć 
tego, w ypraw iono  po  sam ego Zaw iszę 500 koni 
do U snarza, ale ja k  to  m ów ią, przeczuł piżmo no­
sem pan s ta ro s ta  i uciekł z żoną i dziećmi do T y ­
kocina; w szystko  co m ógł w yniósł, ale dom ow e 
g osp o d arstw o  poszło na łupież. W zięto  m u przy­
tem , czego bardzo  żałow ał, cug koni d robnych  i 
p arę  koni ro słych , k tórem i z R zym u pow rócił na 
L itw ę.

Już  nie by ło  w tenczas co udaw ać. W o jew oda  
w ileński w idząc dow o d y  przy jaźni ze s tro n y  Z a­
w iszy, zap rosił go z so b ą  do podzielenia p rac  o- 
bozow ycb. K ied y  w ięc żona i starsze  dzieci sie­
działy w T ykocin ie  pod  op ieką B ranickieh , a 
m łodsze tu  i tam  po przy jacio łach , pan  sta ro sta  
ty lko  ju ż  w o jsk  szw edzkich i hetm ana p ilnow ał. 
W  czerw cu uciekł z dom u, w  lipcu  p rzy jechał ju ż  
do obozu. Z erw ał w ted y  ju ż  zupełnie z królem  
A ugustem .

T eraz  zaczyna się aw anturnicze życie Zaw iszy. 
O d tąd  ciągle w  pod jazdach , w  b itw ach , w  ró ­
żnych k łopo tach . W y słan y  najprzód  pod M śeib ó w , 
ty lk o  co nie z łap a ł s ta ro sty  źm ujdzkiego i ty lko  
szlach tę  g ro d z ień sk ą  zgrom adzoną p o d  O łynką 
na  popis, rozpędził. B y ł w  bo ju  przeciw  szlach­
cie pod K am ienną (26 lipca). Potem  przerzynał 
się z dyw izją  na  P ru s sy d o  jen e ra ła  M ajdla, z k tó ­
rym  połączyli się litw ini w W y łk o  Wyszkach. Z tąd  
podróż  na  G rodno  i B ia łystok  pod  Brześć; w B ia­
łej u  R adziw iłłów  odpoczyw ano. M ajdel szedł pod  
K raków , a z nim  Sapiehow ie. M ile czas schodził 
w  tej pielgrzym ce, bo co chw ila znajom i po d ro ­
dze, h u la ty k a , p ija tyka , naw et tańce. Ig o  g ru ­

d n ia  z hetm anem  lit. Zaw isza p rzed staw ia ł się 
w G orzycach  pod  Sandom ierzem  K aro low i X II. 
D w a tygodnie  trw ały  u k ład y  ze szw edam i, z k tó ­
rych  hetm an bardzo  by ł kontent. W reszcie zo­
s ta ł na dłuższy czas przy  k ró lu , zdaw szy dow ódz­
tw o naczelne Zaw iszy. T ak  więc zaim prow izow a­
n y  jen e ra ł dow odził te raz  w ojskiem  litewskiem . 
Ś w ięta  Bożego N arodzenia także przeszły  w czę- 
stow aniach .

M y ty lko  m im ochodem  tu ta j zanotow ać m usi­
my, że Z aw isza poznał w ted y  naszego złotego P a ­
ska, w jeg o  w łasnej w si C isowie, człow ieka, ja k  
się w yraża, han iebnie  poczciw ego. Jak o  ra d  mu 
by ł gospodarz , n iepodobna w ypisać. S zlachcic  to 
by ł p o rządny , bardzo  w esoły  i p rzysto jny . Przez 
trz y  dni nie znali co dzieii a co noc, pili i hu la li u 
niego w gościach panow ie w ojskow i, ze swoim  
now ym  dow ódcą. D am  m iał P asek  siła  u  siebie i 
bardzo  pięknych. D arow ał Z aw iszy szkatu łę  kie­
leckiej ro bo ty , p iękną, m osiądzem  nab ijaną  i goto- 
w aln iow ą tejże ro bo ty , szkatu łę  w ielką, stó ł m ar­
m urow y nak ładany , p u zd rosz lifow ane  it .  d. (26— 
28 g ru d n ia  1702).

W zględem  kró la  A ugusta  Zaw isza dosyć  się 
skom prom itow ał, a jed n ak  chciał udaw ać niew inią­
tko. W ięc  że W arszaw a  b y ła  czemś neutralnem  
pom iędzy w ojskam i i narodam i, tam z obozu w y je ­
ch a ł zaraz po  T rzech  k ró lach  i żonę z T ykocina  
sp row adził z dziećmi. N a L itw ie nie m ógł siedzieć 
d la  nienaw iści szlacheckiej, w  obozie nie chciał, 
d la  n iezryw ania zupełnie z elektorem ; w W a rsz a ­
w ie zatem mógł grać ro lę, ja k ą  k ied y b y  chciał i 
szargać się n iepotrzebow ał. W eso łe  to  znow u b y ­
ło życie. Ciągle ob iady , w ieczory, częstunki, to  u  
kardynała , u B onaca posła  francuzkiego, u  B rani- 
ckiego w ojew ody  podlaskiego, u  T ow iańsk ich , to 
zapusty , to  W ielkanocne św ięta. B yło i s trach u  
trochę , bo k iedy  szw edzi ustąp ili z m iasta, IL itw a 
podjazdam i często pod m iasto p rzychodziła , ale 
nie bardzo to  p rzestraszało  w arszaw ian: panow ie 
litew scy, to  Pociej, to  K ryszp in , to  O giński, raz 
w raz w stępow ali do m iasta  na zabaw y. B yły  n ie­
spokojności i o d  sejm u lubelskiego, tam  n iep rzy ­
jac ie le  Z aw iszy nie zaspali sp raw y , a k ied y  S ap ie­
hów  w alono z urzędów , usłużni i s ta ro stw o  m iń­
skie podali m iędzy w akanse, to  je s t  chcieli Z aw i­
szy  staro stw o  odebrać  (dnia 22 czerw ca 1703 ro ­
ku). (b)

W reszcie  dop ią ł celu sw ego Zaw isza, bo kiedy 
A ugust przy jechał do W arszaw y , ty lem u  zaufał, że 
go w ysła ł p o d  T o ru ń  do k ró la  szw edzkiego, je ­
szcze o tra k ta t. B iedak p o d ją ł się tego poselstw a, 
ale nieraz groziło m u niebezpieczeństw o od L i­
tw y . Chciał się Zaw isza p rzy jrzeć  okonjunktu- 
rom  rzeczy i czasu« ja k  pow iada sam , a potem  
postępow ać w edług okoliczności, ale go k ró l z ła­
p a ł na uczynku  za pow rotem , bo mu kazał p rzy ­
sięgać sobie na  w ierność w  U jazdow ie. M usiał, 
bo m u chodziło  o m ieszkanie w W arszaw ie, o do­
b ra  litew skie, k tó reby  do resz ty  zniszczono, o 
bezpieczeństw o żony i dzieci. P rzysiąg łszy , zna­
lazł w iarę  u pana  i u  jeg o  stronn ic tw a, tak  da le ­
ce, że O giński s ta ro s ta  źm ujdzki b y w ał u  niego i 
pił zdrow ie Sapiehów , chociaż się dąsa ł na k ró la , 
źe bu ław a go jeszcze minęła.

Ale w y k ry ła  się w kró tce dw uznaczność Z aw i­
szy, p rzejęto  lis ty  jeg o  do podskarb iego  Sapiehy , 
pisane p o d  T oruń , a  w n ich  dow ód  był, źe sp rz y ­
j a  ta jn ie  szw edom . W tenczas w ielkie burze na 
niego pow stały . U staw iczne m ial odpow iedzi na 
sw oje zdrow ie, ale u łożył się, a  źe um iał to d o ­
brze, przeszła jak o ś  burza, potem  się w ykłam ał, 
ale ja k  ty lko  znalazł sposobność, zaraz się w ym ­
kną! na L itw ę, chociaż sam. S iła n ierządu  znalazł 
w U snarzu; rzekłbyś, zagony ta ta rsk ie  tęd y  zagłę­
biając się w Polskę, popasały .

O dw iedziw szy te  i te  dob ra  naprędce, Z aw isza 
w racał do W arszaw y , k tó ra  zupełnie już by ła  
w rękach  stronn ictw a szw edzkiego. W ięc wesołe 
prow adził życie z konfederatam i, p rzyjaźniąc się 
z biskupem  poznańskim , k tó ry  później królem  o- 
głosił Leszczyńskiego. Panow ie szw edzcy ciągnęli 
Zaw iszę do obozu, chociaż się w ypraszał, w resz­
cie ra d  n ierad  późno na w iosnę w yjechał (24 m a­
ja) z Łuzeckim , wojew odzicem  podolsk im  iP o n ia -  
tow skim , s ta ro s tą  borciańsk im , z k tó ry ch  p ier­
w szy  zosta ł jenerałem  piechoty , a d ru g i jazd y . 
D ogonili hetm ana S ap iehę  aż w T y  lży, szedł wiel- 
kieini krokam i na Zm ujdź do L ew enhaup ta , z k tó ­
rym  się po łączy ł na  gran icach  K urlan d ji (9go 
czerwca). Zaw isza znow u chodził na pod jazdy . 
W  D rui zbił szczęśliw ie ra jta rję  i d ragon ję  sta ro sty

(b) Teka Podoskiego, 1, 84.

im ujdzk iego  (29 czerw ca). W raca jąc , nak łada ł 
w iele mil, bo ścigał go xiąźe M ichał W iśniow ie- 
cki; p row adził pod  R ygę w zdobyczy  pieniądze, 
korzenie i w ino, ale k iedy z tam tąd  przebierał się 
do M itaw y, dopędził go xiąże; n a s tąp iła  now a 
bitw a, w k tó re j zniósł W iśniow ieckiego Zaw isza 
i gnał go pięć mil (17 lipca): w trzy  dni potem  s ta ­
nął w obozie, od Szwedów z uroczystościam i wi­
tany . W  w ielkiej bitw ie pod  K ryzbork iem  dow o­
dził lewem skrzydłem  n ad  chorągw iam i polskie- 
mi; p ierw szy  przełam ał n ieprzy jaciela i tem  na j­
więcej dopom ógł do odniesienia zw ycięztw a (5go 
sierpnia).

Zm ujdź cala szła do konfederacji ze szw edetn. 
Z aw isza więc w yjechał na sejm ik do R osień  i tu ­
taj o b rany  zosta ł jenera lnym  m arszałkiem  źinujdz- 
kim. Założył stolicę z konsy ljarzam i w  W ie lo - 
nach , h u la ł i po low ał p rzed  dw a tygodnie , aż 
w reszcie ze w stąpieniem  nieprzyjaciela, uchodzić 
m usiał do P ru ss . Z asta ł tu ta j licznych gości, bo 
A ugust nagłe ubiegł W arszaw ę; b y ła  więc i żona 
w  K rólew cu. W  K łajpedzie  o d eb ra ł znow u od  
hetm ana jen era ln e  dow ództw o  nad  calem w oj­
skiem i pow racał do K urland ji. A le k iedy  w d ro ­
dze oddzieli! na pod jazd  sta ro stę  bobrujskiego i 
sam  zosta ł z ra jtarjam i, d ragon ją  i m ałą liczbą 
piechoty , n ap ad ł go W iśniow iecki w  polu  p o d  
Szkuuam i, a  m ając zb y t przew ażne siły, rozbił go 
ła tw o , tak , źe ze szczątkam i ledw ie uszedł Z aw i­
sza do L ew enhaup ta , bo i s ta ro s ta  b o b ru jsk i o d ­
cięty, poszedł do Polsk i. W  M itaw ie dopiero  
z polaków  i z konfedera tów  upickich  u tw o rzy ­
w szy  kilka chorągw i, tak , źe u ró s ł na p ó łto ra  ty ­
siąca dobrego  żołnierza, rozpoczął znow u p o d ja ­
zdy, ale ju ż  ro tm istrzów  na nie w ysyłał. Z w ycię­
żał wszędzie w okolicy, jiod B ejsagołą, Pozw olem . 
N ieskończylibyśm y n igdy  w yliczać ty ch  d rob n y ch  
bitew , ty ch  u ryw ań , pod jazdów , w k tó ry ch  to w a ­
rzyszyli czasem Z aw iszy szw edzi małerni oddzia­
łam i, a nieraz i p rzew ażną siłą. Cala sz tuka  w o­
jen n a  była  w  niszczeniu k ra ju , to  je s t  d ó b r prze­
ciw ników  i w up row adzan iu  zdobyczy. S to jąc  
w K urland ji, konfederaci ja k  sępy  na  skale  w y ­
g lądali ty lko  na chw ilę i go tow ą zdobycz i w  ró ­
żnych  k ierunkach  w ałęsali się po bezbronnej 
Zm ujdzi. T u ta j stali dw a tygodnie, tam  trzy , tam  
dn i kilka. Owe podjazdow e w ojny najlepiej roz- 
pow ie sam Zaw isza, jeżeli w y d an y  będzie.

W reszcie  odebra ł rozkaz Z aw isza, żeby szedł 
do Polski. W y b ie ra ł więc w ojsko po s ta ro s tw ach  
źm ujdzkich i szedł przez P ru ssy , k tó ręd y  m u iść 
pozw olono, jak o  przejeżdżającym  róźnem i d ro g a­
mi po k ilka osób, ale dow ództw o zdał Zaw isza 
G ro tusow i kasztelanicow i źm ujdzkiem u i w ybiegł 
do żony  do K rólew ca. Z hetm anem  S ap iehą  prze­
bierał się sam Zaw isza do R aw icza, d o K aro la  X II 
i now ego k ró la  S tan isław a, k tó ry  m yślał w łaśnie 
o koronacji sw ojej. B oha te r szw edzki dobrze ju ż  
by ł uprzedzony  o Zaw iszy, z pow o d u  b itw y  p o d  
D ru ją , n ad to  Ł ew enhaup t d a ł s taroście  lis ty , 
w k tó ry ch  go bardzo  panu  sw ojem u zachw alał. 
Z tąd  przyjęcie Z aw iszy  w  R aw iczu było  takie, ja ­
kiego ty lko  m ógł sobie życzyć (w czerw cu 1705). 
K ró l dał m u ty s iąc  ta la rów  b itych  i assygnację  
do sw oich kom m issarzy, żeby m u 150 porc ji za 
pięć miesięcy naznaczyli, rach u jąc  po 6 ta la ró w  
miesięcznie na porcję. S tan isław  p o d p isa ł Z aw iszy 
przyw ilej na  sta ro stw o  zw oleńskie w  S andom ier­
skiem. N ow e ted y  przed  nim o tw iera ły  się nadzie­
je  w akansów ; więc nie mógł uk ryć  sw ojej radości, 
znow u w ybiegł do K rólew ca, ale ną  w alną ra d ę  i 
koronację  S tan isław a pow rócił do W arszaw y , lu ­
bo z trudnośc ią , bo przeciskać się po trzeba było 
przez tłum y w ojsk  sw oich i obcych. Z ap isan y  
kom m issarzem  polskim  do trak ta tu , Z aw isza ra ­
zem z innem i p racow ał to  na  sessjach konfedera- 
ckich, to  na trak ta to w y ch , podp isa ł w reszcie po ­
kój ze Szw ecją i tow arzyszy ł koronacji Leszczyń- 
go. W  oddalen iu  od L itw y  zabiegał też o zgodę 
W iśniow ieckiego z O gińskim , k tó rzy  się k łócili o 
buław ę, p ragnąc  przez to  podnieść sp raw ę L esz­
czyńskiego i Sapiehów .

N astąp iła  w y p raw a  dw óch k ró lów  do L itw y. 
Z aw isza poszedł z pułkiem  i dyw izją  s ta ro s ty  b o ­
brujskiego, k tó rą  dow odził w ciągu w ypraw y. B ił 
się pod jazdow o pod  T ykocinem , w Olicie razem  
z innemi zniósł Sienickiego, potem  sam  osobno 
obszedł cały k ra j Z apuszczański, u ją ł w ie lb łądy  
D ołhorukiego  i d arow ał je  K aro low i X H  w  Zo- 
łudku . W y p ra w y  te m nożyły się bez celu; szli, u- 
stępow ali, w racali i ci i ci, czasem się bili. Z aw i­
sza często by ł w  ogniu, często się też przejeżdżał 
do T y lźy  i ledw ie sam  nie w p ad ł w ręce xięcia 
W iśniow ieckiego, k tó ry  szczególniej n a  niego o d



pewnego czasu czyhał. I  do wojska w jeduem  
miejscu nie był przy wiązany, to z Karolem szw edz­
kim mija się po Litwie, to z L ew enhauptem  uwija  
się po Inflantach polskich i p łoszy nieprzyjaciela. 
W p o ś ró d  ty lu  k łopotów, miał czas jednak s ta ro ­
s ta  o ddaw ać  się swoim ulubionym  Iowom i h u ­
lankom  z przyjaciółmi. Wiecznie jed n o  i jedno.

. Resztę więc zdarzeń które go spotkały, rozpow ie- 
iny krócej a chronologicznie. 1 tak:

W  roku 1708 w Toruniu , do k ąd  przyjechał do 
obudw u  królów, Zawisza szedł za szwedami zno­
wu na  Litwę. Z początku źle m u było, nocować 
nieraz przyszło pod  dębem lub sosną, ale potem 
w  Grodnie  przyczepił się do o rszaku  S tanisława. 
U żyw any  często przez kró la  polskiego, biegał 
w  interessach jego do dw oru  K aro la  X II .  S p ro ­
wadził  wreszcie żonę do W ilna, a wtenczas w ła­
śnie sądził  się pierwszy t rybuna ł  imieniem króla 
Stanisława. M arszałkowa! tam s tary  hetm an w o ­

jew o d a  wileński. Zaw isza  duchow nym  m arsza ł­
kiem ob rany  zastępow ał ciągle przy  wielkiej lasce 
S a p ie h ę. (d . n )

BAJECZKI.
P a n n  A d a m o w i  l i a r t o s z e n i s z g i r i ,

III.
(Patrz N r Kroniki 37 i 45.)

W  starej broszurze nieznajomego au tora ,  pod 
tytułem  G regorjanki (4 arkusze, 4to, 1G00 r., bez 
miejsca) jest opis ocho ty  zaw alanej  Babskim  com­
brem,, k tó rą  sobie w  t łu s ty  czw artek  spraw iały  
przekupki krakow skie  (l-l;(w daw nym  rękopiśmie 
obyczaj tej zabaw y mieszczańskiego gminu posu- 
n iony  o cały tydzień (2),fsam dzień obchodu  nosił 
pospolicie nazwanie combra, w jed n y m  K rakow ie  
miał miejsce, za czasem zaniechano go praw ie zu ­
pełnie i ledwie ślad pozostał w najniższej w arstw ie  
b rukow ego  ludu , a w tedy  dopiero znaleźli się b a ­
dacze, d la  dojścia, zkąd  podobna  u roczystość  mo­
gła wziąźć swój początek, i jak i  do niej był p o ­
w ód. Jeden  ze w spó łp racow ników  P szczó łk i k ra ­
kow skie j dopy ta ł  się podania, jeśli go sam nie w y­
snuł z własnej wyobraźni, a chociaż na jego  wia­
rę  powtórzyli bajeczkę: Łukasz G-olębiowski (3) i 
Kaz. W ł.  W ójcick i (4), nie może dostąpić  o b y w a ­
te ls tw a  w  dziedzinie p raw dy . Przytoczę j ą  w k ró t­
k ich słowach, ażebym czytelnika nie odsełał do 
xiąźek. które nie zawsze podoręczu mieć będzie.

»W  K rakow ie  czy na jeduem  z jego  przedmie- 
ści. był niegdyś burmistrz nazwiskiem Comber, 
złośliwy i okrutny, w ładzy swej nadużyw ał, t a r ­
gał ludzi za w łosy  i dręczył rozmaitemi sposoba­
mi, um arł w t łu s ty  czwartek, co powszechną spra  
wiło radość, od tąd  lu d  krakow sk i zamiast w y r a ­
zu targać, ma przysłowie combrzyć za głowę  i t ł u ­
s ty  czwartek combrem  n azy w a .” (5) Dalej nas tę ­
puje  uw aga  m oralna, k tó rą  zdało się p. W ó jc i ­
ckiemu z lekka odmienić (6).

W y m y s ł  ułożony tym kształtem i przedany za 
praw dę, zaprzeczyć jej było niepodobna, ani po- 
dejrzyw ać słusznego powodu; d ła  nieoznaczonego 
a odległego czasu, jeden  p rzypadek  mógł o dkryć  
coś pewniejszego o istnieniu owego Combra, stało 
się przeciwnie, p rzypadek  o d kry ł  źe owszem nigdy 
nie is tn iał.

/  Pom iędzy ludem pogranicza zgorzeleckiego 
(mark B randeburg) znalazł się po dziś dzień d o ­
chow any  obyczaj, bardzo podobny  do k rak o w ­
skiego Combru. T am  »w czasie zapust jjparobki i 
dziewki obchodzą  wiejskie domy. zbierając p o ­
darki, i to  nazyw a się u  nich Zompern, Zam - 
pern .u  (7) z cżego w ychodzi p ros ty  wniosek, źe 
zapewnie w ędrow cy  niemcy, k tórzy  w  X I I I  wieku 
osiedlali p us ty  K rak ó w  (8), zanieśli do niego za­
baw ę Combru z Niemiec, i źe tam należy śledzić za

(1) Dykcjonarz poetów  polskich, przez Ks. M. H ie­
ronim a Juszyńskiego, Kraków , ) 820. T. II, k. 419 
i 420.

(2) K urjer w arszaw ski 1827 N r 58, przywiedziony 
r u K. W. W ójcickiego. Przysłow ia narodowe. W arsza

wa, 1830. t. I, k. 129 (w nocie).
(3) Gry i zabawy. W arszawa, 1881, k. 3 i 4.
(4) P rzysłow ia narodowe. T. 1, k. 129 i nast.
(5) P szczółka krakow ska 1820, T. 1 k. 110, p rzy ­

w i e d z i o n a  u Łukasza Gołębiowskiego. Gry i zabawy 
kar. 4ta. ' 1

(6) Przysłow ia narodow e, t. 1 k. 131.
(7) A dalbert Kuhn. Sagen und M ąrchen ńebst einem 

Anhange von G ebrauchęn und Aberglauben. Berlin, 
1843, przywiedziony u p. Alex. Maciejowskiego: P i­
śmiennictwo polskie, W arszawa. 1851, 1852. Tom  I, 
k. 181.

(8) Przywilej lokacyjny m iasta K rakow a d. 9 czer­
wca roku  1257. Miscell. Cracor. 1815. Fasc II  p. 65.

I jęj początkiem, odrzuciwszy, bajeczkę  o okru tnym  
burm istrzu  i jego nielepej pamięci, -y

D ow iódłszy  zmyślenia w  jednem  podaniu  spól- 
p raco  wnika P szczó łk i krakow skiej, mam praw o nie 
polegać na jego  słowach, i d la  tego podam jeszcze 
w w ątp liw ość  to, co pow iada  w  innem miejscu o 
początku przysłowia: przyby ło  dnia na kurzą  sto­
pę  (9). Nie sądzę, ażeby wieżyczka krakow skiego  
zamku, Kurzą stopą  zwana, z przesileniem jesien- 
nem i p rzypow ias tką  jakikolw iek związekmiećmo- 
gła; a tego znowu, co baje Jacek Przyby lsk i  o j a ­
kiejś tkanej czy malowanej kurze ( t0 | ,  zgoła nie 
rozumiem. Am broży G rabow ski niedowierzał p o ­
dobnym  w yw odom  i uw ażał za dom ysły  (11), .ja 
j e  trzym am  za wym ysły . P. W ójcicki g łucho ty l ­
ko napom knął, że ktos zrobił dostrzeżenie, a ktoś 
drugi ogłosił (12), ale nie wymienił m atem atyka i 
nie przyw iód ł żadnego rachunku.

Przybyło dnia na kurzej, stopę, je s t  to p rzy s ło ­
wie gminne, ale nie koniecznie okolicznego k rak o ­
wskiego ludu. S topa  zdaje się w niem użyta  jak o  
miara porównania, tern więcej, że ludzka była mia­
rą  rzeczywistą, przekazana z bardzo odległej s ta ­
rożytności. E raącuzi skokiem pleszki wyrazili d ro ­
bny przyczynek św iatła  na  pierwszym dniu po 
przesileniu (13), a tak  ja k  to  żyjątko je s t  najw ięk­
szym skoczkiem w całej naturze, ten bez mała d o ­
niesie na kurzą  stopę, choćby naw et poważnej ka- 
łakuckiej kwoki. Józef  Gluziński na p o lsk o - ru ­
skich posadach  w lubelskiem dopy ta ł się bardzo 
podobnego porów nan ia  (14). Fantazja  lu d o w a  ma 
czasami dziwne aualogje.

Florjar. Jaroszewicz w żywocie P io tra  G am rata  
mówi: »że imie (nazwisko) tego b iskupa poszło 
w niejaką pogardę  i p rzys tosow ane  je s t  do ludzi 
baw iących się lubieżnością." (15) W ójcicki rozu­
mie tak samo i w yw odzi od niego początek w y ra ­
zów Gamrat, gam ratku, gam racić  (16). Mojem z d a ­
niem mylą się obadw a, gdyż w yrazy przenośnego 
znaczenia m usia łyby  długo pierwej utrzeć się w p o ­
tocznej mowie, zanim wejść mogły do xiążkowe- 
go języka , a tymczasem w przedmiotach p o w a ­
żnych  używali ich Andrzej Trzecieski . S tani­
sław Koszutski a także i Hieronim Spiczyński, 
pisarze współcześni P io tra  Gamrata, nad to  wiek 
X V I  był jeszcze wiekiem rubasznym ; uszy  n a j ­
wyższego tow arzystw a  nie u rażały  się lekko wię­
cej lub mniej przystojnern wyrażeniem i słowem, 
jakie by  kto nosił nazwisko, nie mogło mu to 
przeszkadzać  do osiągnięcia w ysokich dosto jeństw  
w każdym zawodzie, nie wyłączając hierarchji k o ­
ścioła, w tam te  czasy przenośnie mało, znano i u- 
zyw auo, co w szystko razem wzięte, skłania mnie 
do zapisania pomiędzy bajeczki w y w ó d  wyrazów, 
k tó rym  miał dać początek n ieporządny żyw ot G a ­
mrata, gdyż te istniały tak  dobrze przed nim, j a k  
po nim. a  o ile na jp raw dopodobnie j wnieść można, 
dos ta ły  się nam zaczerpnięte z cudzoziemskiego 
źródła, na co nap ro w ad za  samo ich brzmienie, 
które  nie ma słowiańskiego tętna.

Powiedzenie Stefana Czarnieckiego, źe nie urósł 
an i z solł, an i z roli, ale z  tego co go boli, nie b y ­
ło sam ą g rą  słów u łożonych na rym ow e spadki, 
ale zawierało przym ów kę może więcej ostrą  niż 
słuszną. M ichał K rajew ski w żywocie tego b o h a ­
tera  ju ż  o tem głucho nadmienił (17), nie zdało mu 
się j e d n a k  w ypow iadać  otwarcie; w czasie w k tó ­
ry m  żył i pisał, h is to r ja  kreśliła się wcale inaczej 
j a k  za dni naszych. W ójcick i rów nie  nie objaśnił 
naw et wzmiankę K rajew sk iego  p okry ł  milcze­
niem (18) i dopiero  L udw ik  Jenike ja śn ie j  w y t łu ­
maczył, źe Czarniecki przycinał solą  Jerzem u L u ­
bomirskiemu, a rolą  A lexandrow i K oniecpolskie-

(9) Pszczółka krakow ska, 1820, t. 1, k. 230, p rzy ­
wiedziona u Łuk. Gołębiowskiego: Domy i dwóry. 
W arszawa, 1830, k. 128.

(10) Rękopism  przywiedziony u S. B. Lindego 
w Słow niku języka polskiego, pod  wyrazem: „Ku- 
rzy .“

(11) Kraków  i jego okolice. K raków , 1830 k. 80 
(w nocie).

(12) Przyłow ia narodowe, t. II, k. 226 i 227.
(13) Le jour croist le saut d’une puce. Le livre des 

proverbes Francais, p a r Le Roux de Lincy. Paryż, 
1842, t. 1, serja II I ,  k. 79.

(14) Przybyło dnia na barani skok. W łościanie z o- 
kolic Zamościa i H rubieszowa, w archiwum domowem 
wvdanem przez K. W . W ójcickiego, W arszaw a 1856, 
k. 531.

(15) M atka świętych Polska, Kraków , 1767 f. y439.
(16) Przysłow ia narodowe t. 1 k. 217 (w nocie).
(17) Zycie Stefana Czarnieckiego. Badom 1830 r., 

k. 265.
(18) Przysłowia narodowe, t. 2, k. 265 i 266.

mu (19); tak  było w samej istocie, ale znow u to 
co mówi Jen ike  o wzbogaceniu się ich ojców, nie 
zupełnie wierne. S tanisław  Lubom irski wojew oda 
k rakow ski n igdy  żupnikiem nie był, a miał swój 
szyb własny, K unegundą  zwany, w majętności 
dziedzicznej wsi Swierczy (20). Co do S tan is ław a 
Koniecpolskiego hetm ana wielkiego koronnego, 
nie doczytałem się nigdzie ab y  do s ta ł  od  Rzeczy­
pospolitej j a k ą  wieczność albo daninę. (°) W ra c a ją c  
do soli, ow a K u n eg u n d ą  była niewinną przyczyną 
wielkich nieszczęśliwości, z niej bowiem poszły 
pierwsze zatargi Lubomirskiego z dworem; cieka­
we o tem szczegóły podali  xiąźe S tanisław  A l­
b rech t Radziwiłł (2 i) i W espazjan  Kochowski(22).

U W ójcickiego przy powyźszem przysłow iu  (23) 
w k rad ło  się takoż parę  niedokładności; pom yłki 
to cudze w ypisane z Grabowskiego (24), a le to io ł i  
nie usprawiedliw ia, o ranie k tó rą  odniósł Czarnie­
cki pod M onasterzyskam i inaczej mówią dzieje (25), 
a wzmianka o hetmaństwie dużo niewczesna, p rzy­
wilej na buławę (26) doszedł go schorzałego nie­
długo przed skonem, i któżby w ojow nikow i z ło ­
żonemu niemocą na śmiertelnej pościeli, śmiał 
czynić jak ieś  w yrzu ty  o odstąpienie godności, k tó ­
ra  już jed n o  na ozdobę grobow ca przygodzie się 
mogła, j a k  to sam naw et przeczuwał (27); chętnie 
wierzę, że W ójcicki i G rabow ski p o d  hetmanem 
rozumieli wodza, ale wszystko co się dotyczy lii- 
storji, w ym aga ścisłości nietylko co do ogólnych 
myśli, ale jeszcze co do pojedynczych  w yrazów .

Miała od  Czarnieckiego pójść w przysłowie sm u­
tna p raw da, k tórą  wyrzekł, a raczej powtórzył, źe 
wojna łudzi nie rodzi (28); dzięki K ochow skiem u, 
gdzie to  było i ja k  to było, wiemy dostatecznie (29) 
ale wieleź to podobnych  powiedzeń, które c h o ­
dziły i chodzą  w przypowieściach, zaginęły na f a ­
li czasu, w nurtach  niepam ięci; kilka takich za ­
chow ał Salomon Rysiński (30), przypisu jąc  k .ó -  

I łom naszym: W ładys ław ow i Jagielle  (31), Ja n o w i  
| Al brycbtow i (32), Zygm untow i (33) i B atorem u (34),

I a jed n o  pięknej i czułej Jadw idze  (35). J a k ą  to  
m nogość wspomnień rdza zapomnienia bezpow ro ­
tnie w ygluzow ała z przeszłości!

lliodn i CSaiiiezyey!
P o d  tym wykrzyknikiem pan  H. B runcel w j e ­

dnem z pism francuzkich, z dowcipem, a naw et 
sarkazmem, podnosi spo tw arzony  naród, a p o k a ­
zując n iewiadomość je d n y c h ,  iuteress drugich, za ­
rozumiałość w szystk ich , uczy sp raw ied liw ą  miar­
ką  o ddaw ać  każdem u, a i niskimi, i w zgardzony­
mi, i tymi. za k tó rym i nie ma kto  przemówić, nie 
poniewierać. P rzytoczym y tu choć kilka ustępów .

Chińczycy są  zarozumiałymi —  zowią nas b a r ­
barzyńcami; my oddajem y im to w  dw ójnasób , a 
w opinji naszej są to ta l iz e  barbarzyńcy. Cóż to  
dowodzi? oto, źe my m am y swoję cywilizację, a 
oni swoje, a jeżeli pojęcie cywilizacji naszej nie 
zgadza się z ich pojęciem, czyż dla tego krzyw dzić  
się i znieważać mamy?

G d y b y  w ojna  była probierzem cywilizacji, nie­
wątpliwie mielibyśmy praw o pogardzać  chińczy­
kami: w tym  względzie tak  stoimy wysoko, j a k  
przewyższa karab in  Minie dawniejszą rusznicę.

(19) A ięga św iata, W arszaw a 1855, część I, k. 252 
(w nocie).

(20) Volumen leguin III, fol. 871.
(*) To też tu przym ów ka nie do hetm ana, ale do oj­

c a  je g o 'A lexandra, w ojew ody sieradzkiego, k tóry  sam 
będąc nie bogatym, za żoną podolanką w ziął ogromne 
ziemie naP odolu  i tein podniósł ju ż  dobrze pod u p ad łą  
sw oją rodzinę; wojewoda urósł więc z roli. (jf. B .)

(21) Pamiętniki pod r. 1651, luty.
(22) Annaiium Poloniae Clim. I  (Kraków  1683) fol. 

23) i nast.
(23) Przysłow ia naród. 1. c.
(24) K rótkie przypow ieści dawnych polaków, K ra­

ków  1819, k. 23.
(25) K ochow ski Annaiium Clim. 1 f. 362.
(26) W  archiwum m etryki korounej x. CCIII f. 355, 

z datą 2 stycznia 1665.
(27) Kochowski Annaiium Clim. III, K raków  1698, 

fol. 167.
(28) „Szturm ludzi nie rodzi“ S. Rysiński.
(29) K ochow ski Annaiium Clim. III, f, 145.
(30 Proverbiorum  polonicorum i t. d.
(31) ,,Bogu służ a dyabła nie gniewaj“ Jagiełło k.
(32) „Łacno w polu o krzemień, kiedy krzesiw o u 

pasaf£ Joannes A lbertus rex.
(33) „Stanisław  z izby Stanisław  do izby“ Sigismun- 

dus rex.
(34) „T ego  tylko z działa zabiją kogo piorun ma 

zabie“ S tephanus rex.
(35) „U krzyw dzonem u może się szkoda nadgrodzić, 

ale łzy nigdy‘f Hedwigis reg.



W o jn a  przecież dow odzi ins tynk tu  b a rb a rzy ń ­
stwa, czy to  się posługuje lukiem, czy działem 
Pa ixhans;  zasada jej', to racja mocniejszego, a 
w y p ad ek  zniszczenie i pożoga. T ru d n o  co innego 
wszystkiemi dowieść rozumowaniami. Czytałem 
to gdzieś i powtarzam: »ludożercy sami m aj3  j a ­
kąś  pozorną, wymówk ę wojny: k iedy  są  głodni, 
zabijają swoich nieprzyjaciół, żeby ich pożerać .« 
B ądź  co bądź  zawsze na to w ypadnie , źe w o jna  
nie może być uw ażaną za sakram enta lną  formułę 
cywilizacji.

Cywilizacja chińska je s t  całkiem cyw ilna, a b y ­
ła  ona  zbadaną  w  w ieku  X V I  przez missjonarzy 
chrześcjańskich, k tó rzy  o niej wiele i cudownycli 
rzeczy napisali. W ed le  nich i p. M eadow s, główne 
zasady  społeczności chińskiej zam ykają  się w tych  
pewnikach: usługi ludzi na jm ędrszych i najzdol­
n iejszych są  niezbędne do zarządu. Niewątpliwi- 
te  i tym podobne przepisy  godzą się bardzo  doe 
brze z cywilizacją. D la  w prow adzenia  ich w w y ­
konanie, chińczycy m ają rząd  dziwnie h ie ra rch i­
czny, a wszystkie w nim p o sa d y  przez konkursa  
rozdaw ane byw ają ,  n a  takich  zaś konkursach  głó­
wnie chodzi o moralność i zdolność, nic tu  nie p o ­
m ogą pieniądze lub fa w o ry ,  a zapewne z adm ini­
stracji publicznej wypędzić  dw orac tw o  lub prze­
kupstw o , to  też coś znaczy.

Chińczycy dalej jeszcze zaszli: k iedy my bijemy 
czołem doktryn ie  M althusa, oni rozwiązali to s tra ­
szliwe zadanie  pauperyzm u, o jakiem  u  nas m ó­
wić się nic godzi, tak nas  przeraża.

Chodziło przecież chińczykom o wyżywienie 
trzys tu  miljonów ludności,  a oto j a k  się wzięli do 
tego. K iedy  z jednej s trony  oddaw ali  się rolni­
ctwu nierównie czynniejszemu i doskonalszem u 
od  naszego, z drugiej s t ro n y  zastosow ali  to do 
rozmnożenia zwierząt użytecznych, system badzo  
po d obny  do tego. jaki my niedaw no dopierośm y 
wynaleźli, jako  się chlubim y pod  nazw ą chowu 
ryb. A oto od daw nych  ju ż  w ieków w  Chinach 
sieją ry b y ,  sztucznie w ylęgają  wszelkie p tas tw o, 
oswajają  i przyuczają do dom owej posługi n a j­
dziksze zwierzęta, używ ają  wielu innych stworzeń, 
k tó ry ch  my przeznaczenia i poży tku  nie dom yśla ­
m y się nawet; na  dow ód  niech służą ptaki nurki, 
k tó re  chińczycy włożyli do łowienia, a one przy­
noszą panu  rybę , tak  samo, ja k  d ob ry  pies my­
śliwski zwierzynę. A gd y b y śm y  po szczególe o- 
pisali te p raktyczne sposoby, w ypadk i nie do u- 
wierzenia tego sztucznego zapłodniania połowu 
ryb. ja k o  je  znajdujemy opisane w  dziele: H isloi- 
re du gra n d  royaume de Chine, ogłoszonem w r o ­
k u  1614 w  Rouen, jakże  w ów czas m aleby nam się 
w y d a ły  owe wynalazeczki, jakiemi dziś p rzechw a­
la ją  się nasze tow arzys tw a  uczone.

Ale oto inne dziwo cywilizacji chińskiej. W  Chi­
nach  zna jdu je  pracę każdy, k to  może pracować. 
Co do tych, k tó rzy  pracow ać  nie mogą, żeby ich 
uchron ić  od  konieczności dopuszczenia się w y s tę ­
pku żebractw a, w każdym  kantonie ustanow iono 
osobnego urzędnika, nazwanego sędzią  ubogich, 
do k tórego każdy  ma obow iązek  donosić o b y w a­
teli bezsilnych czy to  z urodzenia, czy z choroby, 
lub innego w ypadku .  Sędzia ów dochodzi całej 
familji onego niedołęgi, braci, s ióstr, s try jów , cio­
tek  i w szystkich  k rew niaków , a jeżeli m ają jak i  
majątek, naznacza na  każdego człowieka, s to so ­
wnie do jego  zamożności pew ną opłatę, a z niej 
u s tanaw ia  fundusz do życia k rew rem u , k tóry  na 
chleb zarabiać nie może. Nie masz biednego, k tó ­
ry b y  nie miał bliskiego lub dalszego krewniaka, a 
ten jeżeliby chciał tylko, toby  mu mógłdopoinódz. 
P ra w o  przeto chińskie tej chęci dopełnia, a tym 
sposobem z rodziny robi insty tucję  poważniejszą 
i skuteczniejszą, aniżeli je s t  w  naszych k ra jach  na 
zachodzie. Ale a a  tem nie koniec, kiedy ubogi nie­
dołęga nie ma ani jednego  krewniaka, k tó ry b y  mu 
dopom ógł, rząd  przyznaje mu p raw o życia, a 
w miejscu familji naturalnej s tawiając familję sp o ­
łeczną, kraj go żywi kosztem publicznym.

Cóż wam więcej mam powiedzieć? B a rb a rzy ń ­
cy ci, k tórzy  odkry li  d ru k  i tysiące innych djabel- 
skich w ynalazków  na wiele la t  przed erą  chrze- 
ścjańską, nie upuszczają  najmniejszej odrobiny  
z dóbr. jak ie  im B óg  powierzył we wszelkiem kró­
lestwie przyrody . Żeby pługowi nie u jąć  najmniej­
szej cząsteczki ziemi i żeby ich niezmierne m assy  
ludności r.ie dośw iadczały  drapieztw a właścicieli, 
chińczycy budu ją  sobie miasta p ływające, a domy. 
pomniki, ulice, place publiczne wspania le  w znoszą 
się na wodzie przyczepione ko tw icą  “A zauważa i-

cie, że rzeki te są  niepoliczone, nadzw yczaj sze ro ­
kie, obiegają na w szystk ie  s trony  cesars tw o, a 
nierównie rzadziej niż u  nas pozw alają  sobie ty ch  
s traszliw ych w ylew ów , jak ie  niszczą na raz część 
E uropy : bo trzeha wiedzieć, że chińczycy dla p o ­
w strzym ania  wielkich pędów  w ody , od niepamię­
tnych  czasów znają i używ ają  tysiące sposobów , 
jak ie  my inoże k iedy  dopiero  wynajdziem y.

Przytoczyć tu  musimy cudną  oryginalność chiń­
ską, a ona więcej w sobie zabiera, niżeli z pozoru  
w y d aw ać  się może; lekarz  nie je s t  tam tyle inte- 
ressow any  ja k  u  nas, iżby najwięcej o ile być m o ­
że było chorób  i chorych , lekarz  w Chinach, to  
publiczny urzędnik, a on dla tego najwięcej s ta ra  
się zapobiegać chorobom , że by łby  z urzędu zło­
żony, g d yby  s tan  zdrow ia  w jego  kantonie n a d ­
zwyczaj się pogorszył. Przeciwnie d o b ry  stan 
zdrow ia jego  podw ładnych  zapewnia mu podw yż­
szenie pensji. Cesarz w  tem co się tyczy  jego  w ła­
snego lekarza, sp row adził  kwostję do tego pewni­
ka: nie ma zdrowia, nie ma pieniędzy i od  chwili 
j a k  Najjaśniejszy P an  zachoruje , w y p ła ta  lekarza 
je s t  zawieszona.

Szczegóły te w yję liśm y z historji, o jakiej d o ­
piero by ła  mowa, i z pism missjonarzy, k tó rzy  w 
X V I  wieku w  samem sercu Niebieskiego P a ń s tw a  
żyli i spraw ow ali urzęda. M ówiąc praw dę, dzi­
siejsi inissjonarze co innego nam pow iada ją  i są 
nierównie su row si w ocenieniu obyczajów, o rga ­
nizacji politycznej i moralnej chińczyków, lecz o- 
statni ci przybysze nie mogli widzieć jeno  pewne 
p u n k ta  bardzo szczupłe gran icy  nadmorskiej, nic 
zaś sami przez się nie widzieli, nie zbadali wnętrza  
kraju . G dy  zaś oprócz tego pokazuje się, że p ra ­
w a karne w  Chinach w ygania ją  na granicę zacho­
dn ią  wszelkich zbrodniarzy, skazanych  w o jsko ­
w ych, a kaw et niewolników w ojennych  przenoszą 
na drugi koniec państw a, a tym sposobem  cudzo­
ziemiec w ysiadając z o k rę tu /n a t ra f ia  zaraz na  te 
kolonje karne, tem samem nie może z tego powziąźć 
dobrej o kra ju  opinji. P rzyznać  jednak  trzeba, 
wedle danych  bardzo  dok ładnych , źe zwycięzki 
n ap ad  ta ta rów  M anczurów  w  r, 1644 zaszczepił 
zarody  u p adku  w Chinach; w ojna  więc i zdobycie 
w y d a ły  i tam właściwe owoce.

P ra w d o p o d o b n ą  więc je s t  rzeczą, je ż e l i  nie d o ­
wiedzioną, źe cywilizacja chińska nie je s t  tem dziś 
czem się ukazyw ała  pierwszym missjonarzom; lecz 
jak że  znów przypuścić, żeby dw a wieki zniszczy­
ły  to, co trzydzieści i więcej wieków wydały! Nie 
można przypuścić, ażeby naród , k tó ry  w  r. 1644 
nosił na sobie piętno najdoskonalszej cywilizacji, 
popad ł  dziś w największe zepsucie, w szalone b a r­
barzyństw o. Słowem, co pewnego wiemy o Chi­
nach , to sięga za podbój ta tarów , a naów czas ten 
kraj stał w ysoko pod względem ekonomji po l i ty ­
cznej, organizacji społecznej i wszystkich nauk, 
jak ie  kwitną w pokoju.

Zarzucają  Chinom ich system  odosobnienia; lecz 
chińczycy znają cały św ia t jen o  przez chciwość 
hand larzy , a gw ałty  m arynark i wojennej. Czyż 
nie strzelano do tyeh  nieszczęśliwych k ilka lat te ­
mu, d la  tego iż nie chcieli dozwolić, iżby ich tru to  
opjum hand lu  angielskiego. Jakże  zaś mogą oce­
nić dobrodzie js tw a p ro p ag an d y  chrześcijańskiej, 
k ied y  mimo dawniejszych z w ie k u X V I  uprzedzeń 
i dziś widzą H ung-Tze-Tzuen, naczelnika p o w stań ­
ców, jako do odezw swoich miesza jak iś  rodzaj 
chrześcjaństw a g ruby  i dziki. T o  w szystko zape­
w ne nie może zachęcać owego na rodu , b y  nam 
drzwi swoje o twierał na oścież.

W  końcu myśmy tu sobie napisali p raw o n a ro ­
dowe, a ono właśnie nie dozw ala  innym żyć j a k  
im się podoba. Anglja oprócz tego potrzebuje nie­
ustannie odby tu  dla sw ych  p roduk tów  i coraz n o ­
w ych  konsumentów', choćby  do tego trzeba było 
jeszcze raz użyć arm aty. Co do Erancji, ona pó j­
dzie ze swojemi okrętami i armatami, ażeby d ru ­
dzy bez niej nie poszl, a można przewidzieć, że za 
cały hande l  ona okaże tu jeszcze raz sw oją  bezin- 
te ressow ność 1 średniowieczne kawalerstwo.

Biedni chińczycy! otóż dostali się w kleszcze, a 
B ogu w iadomo jak ztam tąd wyjdą. G dyby  ci chiń­
czycy byli narodem, krzyczanoby na ciemięztwo 
międzynarodowe; lecz niestety! ogłosiliśmy ich 
barbarzyńcami, a to ju ż  u spokaja  nasze sumienie. 
Ju tro  w ojna  chińska rozpocznie się, a kiedy dzia­
ło przemówi, nasi wdełcy publicyści głos swój po­
łączą dla dowiedzenia, źe ta wojna  je s t  sp raw ie­
dliwą, że strzelają do chińczyków w  ich własnym  
interessie i źe ci, k tórzy inaczej ja k o  i my myślą,

są  s t rasz l iw ym i u top is tam i,  n ad  k tó rych  pa rado-  
xam i pilnie czuw aćby potrzeba. J .  S,

BOISIE8IEIIA.
R a d a  szczegó to ina  o p ie k u ń cza  szp ta ta  D z ie c ią tk a  J E Z U S .  — 

P o d a je  do  w iadom ośei ,  i e  w d n ia ch  16 ( 2 8 )  17  ( 2 9 )  m. I>. k a ż -  
d o d z ie n n i s  o g o d i i n i e  5ej z  p o łu d n ia ,  o d b ę d ą  się w k a n r e l a r j l  
s z p i u i a  D z iec ią tka  J E Z U S ,  p r z e d  radą  s z c z e g ó ł o w ą  tegoż  in s ty ­
tu t  l i c y tac je  in m inus  p rz e z  o p i e c z ę to w a n e  de k la ra c je ,  a p o .  
tein g ło ś n e ,  na  d o s t a w y  p rz e z  c iąg  r o k u  od  2 0  p a źd z ie rn ik a  (1 
l i s topada)  r. I>. do 19 ( d l )  p a ź d z i e rn ik a  r .  p .  1858 ,  w i k t u a ł ó w  i 
n n y c h  na p o t r z e b y  r z e c z o n e g o  in s ty tu tu  a r t y k u ł ó w ,  w  i lo śc iach  

p r z y b l i ż o n y c h ,  j a k  poniżej o z n a c z o n o ,  a m ian o w ic ie :  A) w  dn iu  
16 ( 2 8 j m. b.  na d o s t a w ę :  1)  m ąki  p s z e n n e j  m a to w e j  i f r a n c u s ­
k ie j p u d ó w  2100 ,  2 )  mąki ży tn ie j  p y t lo w e j  p u d ó w  2300,  3 )  m ą ­
ki ż y tn ie j  r a z o w e j  p u d ó w  2 3 0 0 ,  4 )  ry ż u  p u d ó w  120 ,  5 )  ka szy  
j ę c n n i e n n e j  g r u b ć j ,  ś re d n ie j  i d ro b n e j ,  c z e tw e r t i  440 ,  6 )  k a s t y  
p e r ł o w ć )  c z e tw e r t i  6,  7 )  k a szy  g ry c z an e j  d ro b n e j  c z e t w e r t i  75,
8 )  kaszy  g ry c z a n e j  g ru b e j  c z e tw e r t i  45, 9 )  k a s z y  p s ze n n ó j  d r o ­
b ne j  c z e tw e r t i  10, 10)  k a szy  j a g la n e j  c z e tw e r t i  18, 11)  g r o c h u o -  
k rą g ł e g o  p o ln e g o  c z e tw e r t i  6 5 , 1 2 ) ś l iw ek  s u s z o n y c h  p u d ó w  100,  
13) m iodu  p ra ś n e g o  p u d ó w  24.  11) w  dniu  17  (2 9 )  m. b . ,  na  do ­
s ta w ę :  1) m a s ł a  s o lo n eg o ,  z w a n e g o  l i tew sh iem ,  p u d ó w  320,  2> 
ja j k o p  1000 ,  3 )  s ło n in y  p u d ó w  2 0 0 ,  4 )  p iw a  m a r c o w e g o  b e c z e k  
z w y c z a jn y c h  800. 5)  p iw a  s z la c h e ck ie g o  b ecze k  ta k ie h ż e  90,  
6j  o k o w i ty  l Oej p r ó b y  w ia d e r  180, 7)  ol  ej u r z e p a k ó w  e g o  p r e p a ­
r o w a n e g o  do  lam p  w ia d e r  200,  8) ś w iec  ł o j o w y c h  p u d ó w  100,
9 )  m y d ła  s z a re g o  p u d ó w  180, 10 )  m y d ła  tw a r d e g o  p u d ó w  25, 
1 1 )  s dy  p u d ó w  350,  12 )  k ro c h m a lu  b ia łe g o  p u d ó w  30 ,  13) s ł o ­
m y  ż y tn ie j  p ros tć j  p u d ó w  4500 ,  14) s iana  p u d ó w  8 0 0 ,  15)  o w s a  
c z e t w e r t i  75. L i c j t a c j e  o d b ę d ą  się  na  k a żd y  po  s z c z e g ó l e o b j e k t .  
P r a e t i a  do  l icy tac j i ,  o r a z  w y s o k o ś ć  v a d ió w  do  k a ż d e g o  a r t y k u ł u  
w  w a ru n k a c h  l i c y ta cy jn y ch  są  o z n ac z o n e .  Vadia z ło ż o n e  do l icy ­
ta c j i ,  s t a n o w ić  m a jące  k aucje  e n t r e p r e n e r ó w ,  z w r ó c o n e  m z o ­
s ta n ą  po u p ły w  ie p i e rw s ze g o  mies iąca ro z p o c z ę ty c h  d o s t a w ,  a  
w  to  m ie jsce  je d n o m ie s ię c z n e  n a leży to ś c i  r a  d o s t a w ę  będą  z 
j e d n e g o  m ie s iąca  na  d ru g i  z a t r z y m y w a n e .  Do l icy tac j i  c a  p iw o  
p r z y p u s z c z e n i  z o s ta n ą  ty lk o  m a js t ro w ie  p iw o w a r s c y ;  n a  olćj  
s k ła d n i c y  I to n s en so w i ,  na  św iece,  m y d ło ,  sodę ,  k r o c h m a l ,  f a ­
b r y k a n c i  m a jący  w ł a s n e  z a k ł a d y  m yd la rsk ie ;  na  i n n e  zaś  a r t y k u ­
ł y ,  k o n k u r e n c i ,  o i le  nie  by l ib y  znan i  r a d z  e  s z c z e g ó ł o w e j ,  z a ­
o p a t r z e n i  b y ć  w inn i  w  k o n s e n s a  na  s w e  p ro c e d e r y ,  o l  t a k i c h  
b o w ie m  ty lk o  o s ó b ,  d e k la r a c j e  p rzy ję lem i  b ę d ą .  Inne  w a r u n k i  
l i c y ta c y jn e  są d> p rz e j rz e n ia  w  k an ce la r j i  s zp i ta lne j  k a żd o d z  i e n -  
nie . W z ó r  dek la ra c j i  d o ł ą c z a  się p o n iż e j .—  W a r s z a w a  dnia  23  
w rz e ś n ia  (5  p a ź d z i e r n ik a )  1857 r . —  O p ie k u n  p r e z y d u ją cy ,  / ’y l -  
koteski.

W z ó r  do d e k l a r a c j i . —  W  s k u tek  o g ło s z e n ia  z dn ia  23  w r z e ­
ś n ia  (5  p a ź d z i e r n ik a )  r .  b. , d e k la ru ję  n in ie jszćm  p o d ją ć  się  d la  
s zp i t a la  D z iec ią tk a  JE Z U S ,  p rz e z  c iąg  ro k u  od  20 p a ź d z ie rn ik  *  
(1 l i s .o p a d a )  r. b.  do 19 ( 3 1 )  p aźd z ie rn ik a  r .  p 1858,  d o s ta w y  w  
m ia rę  z a p o t r z e b o w a ń ,  ( w y p i s a ć  j e d e n  po d rug im  a r t y k u ł y ,  j a k i e  
k o n k u r e n t  l ic y to w a ć  ż y c z y  sobie ,  z w y r a ż e n ie m  o b o k  k a ż d e g o  
c e n y ,  l iczbą  i li te rami) .  W szy s tk im  o b o w ią z k o m  i z a s t r z e ż e n io m  
w a r u n k a m i  l icy lacy jn e in i  o b ję ty m  p o d d a ję  się. K w it  na z ł o ż o n e  
v ad iu m  w  k w o c ie  rs.  N.,  d o łą c z a m .  S ta fe  moje  z am ie s z k an ie  w  
W a r s z a w ie ,  p rz y  u l icy  N . ,  pod  n rem  N . — (2) .

PRZYJECHALI DO w a r s z a w y  n r  393, Strumiłło Alexan,
Czarnecki Jan  ob. z D a- dym  jen e ra l-m a jo r  z Ma- 

niszewa n r  025 ,  Dzierżą- r jen b a d  n r  570, Żukowski 
nowski Fran . ob. z O sieka  Antoni sek re ta rz  kolegjal.  
n r  570, Gliszczyński Alex. z O stendy  n r  587. 
ob. z Kamienicy n r  570, WYJECHALI Z WAtiSZAWY. 
Kamiński Stan. ob. z T y -  Bagiński Wikto)- oby. 
szow ców  nr 625, Krzymu- do P u łtu ska ,  hr. Borch J u ­
s / a  Marcin ob. z W ie rz b ia  ljan kap itan  do P e te r s b u r  - 
n r  584 ,  Modzelewski Lud . ga, Dobrzański W a c ła w  
s tuden t un iw er.  z P e te r -  ob. do P e te rsbu rga ,  Fijal- 
sburga  n r  634, Majewski kowski T ytus  ob. do  Z aw i-  
J an  ob. z S zy d łow a  n r  dza, Jarociński W ojciech  
595, Smoczyński W a le ry  ob. do Żadzitnia, Lasocki 
ob. z L u to b ro k u  n r  476, Stan. ob. do Miszewa, 
Szamowski Aloizy obyw . Mielżyńshi Alex. ob. do 
z Szainow a n r  585, Giwar- O bór, Nov,'odworski K arol 
towski Bened . ku p .  z D re-  u rzęd .  do gub. Podo lsk ie j  
zna n r  795, Gadomski Sta- Puchała W łodzi .  ob. do 
nis ław  ob. z P a ry ża  n r  O s t r o łę k i , Gawałkiewicz 
1714, Latoszyński P io t r  W ład .  kandyd .  m edycyny  
ra dca  d w o r u  z P a ry ż a  n r  do K rako w a ,  Moldaur A 
626, Piotrowski Teofil ob. lex. sędzia poko .  do D re- 
z O s te n d y  n r  557, Rodzę- zna, Orda W ito ld  i  Orda 
wicz H e n r y k  ob. z P a ry ża  M ichał ob. do  Paryża^ 
n r  414, Skirmunt K arolina  Wieczorkowski sędzia do 
ob. z P a ry ż a  n r  414 ,  Strze- szczególnych porucz .  do 
lecki Ant. ob. z K ra k o w a  Łęczycy.

.— W cz o ra j  p rzy jecha ło  do W a rs z a w y  ko le ją  żela­
zną osób 472, w y jecha ło  413.

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: M ałżeństwo z rozkazu. 
— K oncert  na sk rzypcach  w ykonany  przez p a n a F e -  
lixa L ipińskiego.— Jutro : Marja de Rohan. — Diner 
tissem ent tanc trsk ie .

PE R SP E K T Y W Y  T EA T R A LN E  w ynajm uje optyk  P ik , u 
M iodowa N er 479 .

T Y L K O  D O  DNIA 24go b. m.
T R Z E C I A  I O S T A T N I A  W Y S T A W A

Cykloramy
Bitiva lud ów  p o d  L ipskiem , Jerozo lim a,  K arlsb . d ,  
Wigtlja  B ożego-N arodzen ia  w Szkocji (obraz ruchomy) 
K am czatka ,  B itw a po d  N ow arą .  zdobycie  fortecy  Ba 
jazid. (Ner 3 3 6 . - 2 2

W drukarni J. Uugru .  W oiuo U rukow ać.  —  W a r s z a w a  dniu 7 t '19) P a ź d z i e r n ik a  1857 r .  — Starszy ce n z o r .  E  S o b ić szc za 7 izk i.


